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Z l o t  J u b i
Dzieli nas  za ledw ie  pól roku  od Z lo tu  Ju b i­

leuszow ego, k tó ry  m a zo b razo w ać  do tychczasow y 
25-letni d o robek  H arcers tw a, podn ieść  poziom  n a ­
szej p racy  dzięki w ym ian ie  na j lepszych  wartości.

P raca  w re w ca lem  Z. H. P. — w  d ru ży n ach ,  
C horągw iach  i w K o m en d z ie  Zlotu. D ru ży n y  żyją 
i p racu ją  pod  has łem  Z lotu , k tóry  m a b y ć  d la  nich 
da lszym  e tap em  p racy  całorocznej, k aż d a  d ru ż y n a  
przyniesie  swój dorobek, to co m a najlepszego, 
a jednocześn ie  p o s ta ra  się jak  najwięcej ze Z lo tu  
w ynieść . K o m en d a  Z lo tu  p rzew idu je  i p rzygo to ­
w uje  w szystko , co będz ie  mogło, u ła tw ić  życie d ru ­
żynom  od 1 1 do 25 l ipca 1935 r. W  ty m  czasie zo­
brazu jem y  nasz  dorobek  w rozm aity  sposób: p o ­
s taw a  harcerska  w ykaże  n asze  w yrobienie , obo­
zow anie, gry, zaw ody  i p o k azy — zd o b y tą  sp raw ność  
harcerską , — w y staw a  n a to m ia s t— rozwój naszego  
ruchu  w ciągu la t  25. W y k resy  i ek sp o n a ty  zilu­
stru ją  rozwój O rganizac ji ,  s łużbę  d la  Polski — okres 
w alk  o niepodległość, w a lkę  z bezrobociem , p racę  
spo łeczną  i t. d. P odkreś lona  będzie  podw ójna  ro­
la H arcerstw a: jego znaczen ie  społeczne i znacze­
nie d la  jednostki.

P rogram  Z lo tu  będz ie  p rzy g o to w an y  przez  ca ­
łe H a r c e r s  t w o  w ed łu g  n as tęp u jący ch  w y ty cz ­
nych:

1. S łu żb a  d la  Zlotu.
2. O rgan izow an ie  życia d rużyn  w  zak res ie  

zgłoszonej służby.
3. P rzygo tow an ie  w ystaw y.
P ods taw ow ą jed n o s tk ą  życia Z lo tu  jes t  d ru ­

żyna, jed n o s tk ą  o rgan izacy jną  — Chorągiew . W szyst­
kie już zgłosiły swój udz ia ł  i podję ły  się zo rgan i­
zować życie Z lo tu  w różnych  dz iedzinach .

Chorągiew , k tó ra  m a  p o w a żn y  d o robek  w  z a ­
kresie  w ędrow nictw a o b ję ła  m e to d y k ę  w ędrowni- 
ctwa, uw zg lędn ia jąc  tę dz iedz inę  najszerzej wraz 
z ekw ipunkiem , b iw akow an iem , w ęd ró w k ą  zespo ło­
w ą i s am o tn ą  i t. d.

N a w y s taw ę  wniesie  o n a  w ykres  tras  w ę d ró ­
w ek  w ciągu 25 lat. W ie lką  p rzes trzeń  p rzem ie ­
rzy ły  harcerk i n a  w ęd ró w k ach  zastępów  i w s łuż­
bie dla Polski.

G otow ość harce rsk a  jest h as łem  dw u C h o rąg ­
wi, ale zakres prac  w y b ran o  inny. Jed n a  będz ie  za ­
s p ak a ja ła  po trzeby  uczestn iczek  Z lo tu  w zakresie  
rzemiosł. Z a ło ż y  w a rsz ta ty  szew ckie, krawieckie, 
p ra ln ie  i t. p.

D r u g a  stw orzy m a łą  w ystaw ę życia zloto­
wego. W y s ta w a  ta pokaże  n am  codz ienne  zm iany, 
będz ie  s ta łem  odbiciem  tego co się na  terenie 
i w życiu Z lo tu  dzieje. T a  sam a C horąg iew  zo rg a ­
nizuje pocztę Z lo tu  rw formie gier. D ru ży n y  będ ą  
„w y zy w an e” do coraz szybszego  i coraz innego do ­
sta rczan ia  poczty  adresatom .

Chorągiew , k tó ra  zorganizu je  łączność  n a  Z lo ­
cie, za ins ta lu je  telefony, telegraf, za ins ta lu je  rad jo -

l e u s z o w y .
stację  nadaw czo-odb io rczą .  W sze lk ie  gry i b ie ­
gi z zak resu  sygnalizacji  b ę d ą  rów nież  n a leża ły  do 
niej.

Szpital z lo tow y będ z ie  p row adz iła  ta sam a 
C horągiew , k tó ra  po d czas  w o jny  w  roku  1920 zor­
g an izo w ała  i p ro w a d z i ła  jeden  ze szpitali  w ojsko­
wych.

T ru d n a  p ra ca  „gospodyn i Z lo tu “, o be jm ująca  
dostarczenie  p row jantów , p ro w ad zen ie  hoteli d la  
gości i poradn i  d la  w szystk ich  Chorągw i nie p o zo ­
s ta ła  bez  p rzydzia łu .  Z ao p ie k o w an o  się rów nież  
przyrodą, obozow nic tw em , k ra joznaw stw em , h ig jeną  
życia obozow ego  i t. d.

P rog ram  prac  n iezm iern ie  c iekaw y  i boga ty  
m usi być d o k ład n ie  p rz em y ś la n y  i zrealizow any, 
a p rzed ew szy s tk iem  m usi b y ć  m ocno  zw iązan y  
z ca łoksz ta ł tem  p ra cy  d ru ży n  i Chorągw i.

D ru ży n y ,  które po jad ą  n a  Z lo t  b ęd ą  ocen iane  
za op raco w an ie  i w y k o n an ie  p rogram u, za udz ia ł  
w p racach  całości Z lo tu  oraz za  w yniki w  zaw o d ach  
i grach, do  k tórych  b ęd ą  s taw ały .

P rócz  naszych  d ru ż y n  n a  Z lo t  p rz y b ęd ą  d a ­
wne harcerk i,  Po lk i z zagran icy  i skau tk i-cudzo- 
ziemki.

C hcem y p o zn ać  daw n e  harcerk i,  k tóre  tw o­
rzy ły  p o d s taw y  p rogram u  i m etod  harcersk ich ,  chce­
m y, żeby  one zobaczy ły  n aszą  o b ecn ą  p racę  i oce­
n iły  jak  w zrósł  ich posiew. M oże Z lo t  je zespoli 
z nam i n a  nowo i w rócą  do nas. Do was d ru h n y  
należy  w y szu k an ie  d aw n y ch  dzia łaczek  harcersk ich , 
n aw iązan ie  z niemi łączności i przyw iezien ie  ich 
n a  Zlot.

Polki z zagranicy  b ę d ą  obozow ać  p rzy  p o ­
szczególnych  C horągw iach ,  ażeb y  uła tw ić  w sp ó łży ­
cie i zb liżen ie  z nam i n aszy ch  sióstr. S kautk i-cu- 
dzoziem ki rozłożą się p rzy  tych  C horągw iach ,  k tó ­
re się ich k ra jam i spec ja ln ie  in teresu ją .  W iele C h o ­
rągwi o rgan izow ało  w ycieczki zagranicę , a żeb y  z a ­
zna jom ić  się ze s tosunkam i, p an u jąc em i w o rgan izac­
jach  skau tow ych  tych  krajów. S to su n k i  te, a tak że  
k o n tak ty  n aw iązan e  drogą korespondencji  u trw alą  
w sp ó ln e  życie obozowe. W ycieczki po  Polsce  zbliżą  
do naszego  p ięknego  k ra ju  serca  gości z zagran icy .

T e ren em  Z lo tu  b ęd ą  p iękne  lasy  S pały ,  p o ło ­
żone nad  Pilicą.

T a m  rozbiją  obozy  Chorągw ie . Z a n im  jed n ak  
p rzybędą ,  K w aterm is trzos tw o  w yb u d u je  drogi, ze lek ­
tryfiku je  teren, zb u d u je  m ag az y n y  żyw nośc iow e. 
7.000 h a rce rek  jak  w ykazu je  do tyczasow e o b licze­
nie, zleci się ze w szystk ich  krańców  Polsk i i z a ­
granicy, ab y  w y k a zać  swoje d o ty ch czaso w e zd o b y ­
cze, podzielić  się niem i i ruszyć z now em i s iłam i 
do dalszej pracy. M uszą one  być g o t o w e  n a  czas 
do w y pe łn ien ia  tej s łużby , jak  m u szą  b y ć  gotowe do 
w y pe łn ien ia  każdej s łużby, jakiej z a ż ą d a  od nich 
życie.

Helena Sliwowska 
Komendantka Zlotu.
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Leży przedem ną kilka planów pracy drużyn, pla­
nów opracowanych przez różne drużynowe, kierow­
niczki harcerek  w różnych środowiskach.

Przeczytałam je uważnie i doszłam do wniosku, 
że myślami, które nasuwają mi te programy, warto 
się podzielić z drużynowemi, jako temi, które co ro ­
ku opracowują programy pracy dla swych drużyn:

Biorę do ręki pierwszy program — drużyny im. 
Zofji Chrzanowskiej w Kozowie.

Nie wiem nic o tej miejscowości, ani o tej d ru ­
żynie, ani o jej drużynowej. Jeśli chcemy, by wyko­
nanie jakiegoś planu przyniosło pożytek tym, dla 
których plan opracowujemy, musimy jasno zdać sobie 
sprawę z tego kto i w jakich warunkach będzie 
opierał swe harcersk ie  życie na tym planie.

Inne są dziewczęta wychowujące się na wsi, in­
ne te z małego miasteczka, inne mieszkanki wiel­
kich miast. Wiem, że Ko?ów nie jest wielkiem mia­
stem, ale nie wiem czy jest wsią, czy miasteczkiem. 
Tyle przecież jest w Polsce Kozowów. Z tern zaś 
akie mamy w drużynie dziewczęta należy przy Opra­
cowywaniu planu bardzo się liczyć.

Ale nie tylko z tern. Inne są potrzeby małych, 
11 — 1 3 - le tn ic h  uczenie szkoły powszechnej, inne 
dziewcząt starszych z gimnazjum lub seminarjum. 
Jeszcze inne są potrzeby tych dziewcząt starszych, 
które zwolna zapominają, lub już zupełnie zapomniały 
o swoich latach szkolnych, są bowiem pracownicami 
swego dom u i swej zagrody, rzemieślniczkami, robot­
nicami fabrycznemi, urzędniczkami, nauczycielkami— 
kto wie, czem wreszcie. Od tego czem są, jaki jest 
ich wiek i poziom kulturalny, czem być mają, co im 
życie daje, a czego w tym właśnie życiu im brak — 
zależy charak ter  opracowywanego dla nich planu pra­
cy harcerskiej. Bo plan opracowuje się dla dziew ­
cząt, dla zastępów, dla całej drużyny, lecz nie tylko 
dla samej siebie, dla książki pracy, dla Komendy Huf­
ca  i Komendy Chorągwi.

W planie pracy drużyny z Kozowa szukam danych 
o dziewczętach tworzących tę  drużynę i o Kozowie. 
Nie znajduję.

Jaka jest forma organizacyjna tej drużyny, ile 
jest zastępów, jak liczne, jakie są odrębne cechy każ­
dego zastępu, jaką część  programu drużyny realizują 
zastępowe i, bardzo ważne, jakie są te zastępowe,
0 ile m ożna na nich polegać w pracy drużyny, jakie 
jest ich dotychczasow e wyrobienie, jaka droga kształ­
cenia się dalszego, i jeszcze — jaka rola drużynowej
1 jaka rola zbiórek drużyny w stosunku do pracy za­
stępów. Szukam odpowiedzi na te pytania w planie 
pracy drużyny z Kozowa i na samym końcu znajduję 
zdanie. „Zbiórki: raz w tygodniu zbiórka drużyny, raz 
zbiórka zastępu, raz na miesiąc rada drużyny, w nie­
dziele gry i zabawy". To wszystko, czego się dowie­
działam — nie wystarcza mi to oczywiście.

Jakaż jest zatem planowana na bieżący rok treść 
przeżyć harcerskich drużyny z Kozowa? Może gdy 
to zbadam znajdę odpowiedź i na tam te, rzucone 
w próżnię pytania?

Szukam: „Czas od l.X do 21.XII. 1) śpiewy, 
2) teorja, 3) sygnalizacja, 4) samarytanka, 5) higjena, 
6) pogadanki, 7) obozownictwo, 8) gry i zabawy". 
W dalszych okresach czasu (4.1— 22 III i 5.IV— 28.VI) 
znajdują to samo ugrupowanie treści pracy. Dalej 
następuje rozbicie każdej grupy, wyjaśnienia i szcze­
góły. Czemże jes t  owa „teorja"? Czytam: „o k reś l  — 
Prawo harcerskie, przyrzeczenie, pozdrowienie i ukłon, 
organizacja drużyny — zastępu. Okres II — Naczel­
nictwo Z. H. P. odznaki, historja skautingu, patronka 
drużyny, chorągiew barwna i herbowa, adresy pogo­
towia ratunkowego, straży pożarnej, lekarza, felczera, 
poczty, policji. O kres  III —  adresy Naczelnictwa, 
kronika drużyny, kto stoi na czele państwa.“

Nie bardzo też sobie wyobrażam jakie jest zi­
mowe „obozownictwo" drużyny z Kozowa. Czytam: 
„Okres I — płaski, tkacki, kluczka, musztra, znaki pa­
trolowe. Okres II —  nakrycie do stołu, zamiatanie 
izby, cerowanie, przyszywanie guzików...“

Już wiem na czem ten  plan polega.
Oto drużynowa bez wniknięcia w charak ter  i po­

trzeby dziewcząt tworzących drużynę, bez wniknięcia 
również w intencję i cel prób stopni harcerskich, ro­
złożyła ca ły  „materjał" próby ochotniczki w dowol­
nie a bardzo nietrafnie dobrane grupy, rozmieściła 
to wszystko w trzech okresach, jakby w trzech ter- 
cjałach szkolnych i nazwała planem pracy harcerskiej- 
Tym czasem  jest to zniekształcenie harcerstwa na m o­
d łę  starej szkoły, nic więcej. Ostatnie pytanie doty­
czące tego planu narzuca się niemal gwałtem: jak 
one to wszystko będą robić, jaką m etodą? Czy i swo­
istą harcerską m etodę zastąpiły m etodą szkoły daw­
nego typu?

Ale odpowiedzi na to pytanie też nie znajduję.
Przypomina mi się drużyna, do której kiedyś 

w moich wędrówkach trafiłam. Już  nawet nie pamię­
tam gdzie był tam ten  „Kozów". Odbywała się aku­
rat zbiórka zastępu. Dziewczęta siedziały w ławkach 
szkolnych, z „zeszytami do harcerstwa" przed sobą 
(tak były te zeszyty podpisane). Zastępowa stała 
przy tablicy objaśniając na podstawie narysowanego 
kredą term om etru  jak się mierzy gorączkę. Później, 
również z pomocą tablicy zapoznały się dziewczynki 
ze znakami patrolowemi...

„Zeszyt do harcerstwa", lekcja harcerstwa i har­
cerskie przedmioty szkolne. Teorja, sygnalizacja, sa­
marytanka, obozownictwo...

Biorę do ręki drugi plan — „III Drużyny im. 
Zofji Chrzanowskiej przy Seminarjum Nauczycielskiem 
Żeńskiem im. Królowej Jadwigi". W jakiej miejsco­
wości nie powiem, w każdym razie jest to drużyna 
z miasta większego.

Plan ujęty jest w pięć kierunków: 1) ideowy, 
2) techniczny, 3) wychowanie fizyczne, 4) praca spo­
łeczna, 5) praca zarobkowa.

Czytam: „Kierunek ideowy. Drużyna nasza, jako 
drużyna harcerska i seminarjalna powinna być druży­
ną zdobywców. My, harcerki, seminarzystki, w przy­
szłości pójdziemy do ludu, gdzie mamy nieść światło 
nauki, pracować w drużynach harcerskich; powinnyś­
my wynieść z drużyny naszej dobrego i zdrowego 
ducha, ducha harcerskiego.
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Musimy myśleć nietylko o zdobywaniu wiado- j 
mości z działu technicznego, ale przedewszystkiem i 
o zdobyciu cech dodatnich charakteru . Takie szla­
chetne zdobywanie będzie celem tegorocznej naszej 
pracy. Na zbiórkach zastępów będziemy wyszukiwać 
nasze  b łędy i wady ogólne, wspólne całe j gro­
madzie i indywidualne i będziemy rzucać w nasze 
życie odpowiednie hasła, jak np.: „Będziemy lep­
sze od innych". Hasło to będzie jakby reflektorem, 
który tam rzuci snop światła, gdzie ciemno jest i źle. 
Prócz tego każdy zastęp obierze dla siebie hasło, od­
powiednie temu, i pod niem pracować ma przez cały 
rok, a potem przez lata swego życia".

„II kierunek techniczny pracy. Znamy piosenkę, 
gdzie są słowa: „zastępy to drużyn ogniwa”, więc pra­
cę w drużynie oprę na zastępach. Każdy zastęp, od­
powiednio do stopnia, jaki będzie chciał zdobyć to 
znaczy: ochotniczki, pionierki, samarytanki, będzie 
pracował, zdobywał. P racę  drużyny będą regulowały 
zbiórki rady. W pracy zostaną uwzględnione wszyst­
kie działy techniki harcerskiej, jak: terenoznawstwo, 
krajoznawstwo, przyroda, węzły i ich zastosowanie, 
sygnalizacja."

„III Wychowanie fizyczne. Przedewszystkiem 
przestrzeganie czystości naszego ciała, przerabianie 
musztry, gier, zabaw na zbiórkach. Chodzenie na wy­
cieczki. Sport zimowy, sanki, łyżwy, narty. Zdoby­
wanie sprawności".

Czy w świetle tego planu widzimy jasno druży­
nę seminarjalną im. Zofji Chrzanowskiej?

Tak. S tarsze dziewczęta w dużem mieście, przy­
gotowujące się z ca łem  zrozumieniem do zawodu 
nauczycielskiego i do przyszłej kierowniczej pracy 
harcerskiej. P raca  jest oparta na samodzielnie dzia­
łających zastępach, których kierowniczki współdzia­
łają z sobą i dokształcają  się w radzie drużyny. Po­
ziom dziewcząt odpowiada poziomowi wszystkich 
trzech stopni organizacyjnych. Metoda pracy zakre­
ślona jest dość jasno: zasada „zdobywczości" wyra­
żona przez hasło drużyny i hasła zastępów, zdobywa­
nie stopni zastępami, samowystarczalność i sam o­
dzielność, niesienie pomocy innym poza drużynę, 
sprawność fizyczna i ruchliwość w terenie. Ślicznie. 
Solidna drużyna starszych dziewcząt. Przyjrzyjmy się 
uważniej.

Treść życia harcerskiego dziewcząt rozbita jest 
na szereg odrębnych kierunków. P raca ideowa pole­
ga na wnikaniu w siebie i oddziaływaniu na podnie­
sienie własnej i zastępu wartości wewnętrznej. Lecz 
dalszy kierunek to „praca społeczna” '

— Czyżby harcerska „dobra s łużba” miała być 
pozbawiona ideowego harcerskiego zabarwienia? By­
łoby to bardzo smutne.

Piątym kierunkiem jest „praca zarobkowa" — 
jeśli dziewczyny podejdą do niej bez harcerskiego 
nastawienia ideowego, z pracy tej nic nie będzie, 
wymaga ona bowiem wytrwałości, systematyczności, 
uczciwości, poczucia odpowiedzialności, umiejętności 
współdziałania w gromadzie — tych cech istotnie har­
cerskich nad któremi pracują dziewczęta w zakresie 
„kierunku ideowego". Gry, wycieczki, sprawności są 
wyodrębniane w dziale „Wychowanie fizyczne". Jeśli 
gry harcerskie są uznane już nawet poza harcerstwem 
jako pierwszorzędny środek w pracy nad wyrabianiem 
charakteru, jeśli wycieczki z harcerstwa rozeszły się

na szeroki teren życia organizacyjnego i szkolnego 
młodzieży polskiej, jeśli nasze sprawności dostarczyły 
wzoru Państwowej Oznace Sportowej, oznakom strze­
leckim, łucznym, narciarskim i t. p. — jakże my, d ru ­
żynowe, możemy wyodrębniać je jako niczem nie 
związany z życiem prawdziwie harcerskiem dzieł „wy­
chowania fizycznego"? I jeszcze —  do czego dopro­
wadzi nas abso lu tne  niepowiązanie „wychowania fi­
zycznego" naszych dziewcząt z ich „ideową" postawą 
harcerską? — jakże nieideowe, nieharcerskie, może 
się stać współzawodnictwo w grach i w zawodach, 
współżycie na wycieczkach i t. p.

Zauważmy też, ile razy potrzebna nam jest spra­
wność fizyczna przy służbie dla innych i przy pracy 
zarobkowej, ile razy praca zarobkowa łączy się z wy­
chowaniem fizycznem (wypożyczalnia łyżw, nart, wy­
rób przyborów do gier i t. p.).

N ajtrudniej jest zacząć mówić o „kierunku te ­
chnicznym", tak ważne m iejsce zajmującym w planie. 
Nigdy nie wiem co to jes t  „technika harcerska", bo 
nigdy z nią „jako taką" nie miałam do czynienia.

W tym planie napisano to jasno: „wszystkie 
działy techniki harcerskiej: terenoznawstwo, krajoznaw­
stwo, przyroda, węzły i ich zastosowanie, sygnalizacja".

Dziewczyna w terenie... Niczem nie przypomina 
mi ona elektrotechnika, ani technika dentystycznego. 
Tam, gdzie cała jej spostrzegawczość, czujność, zdo- 
bywczość i odporność są w pełnem , harcerskiem  
„ideow em " napięciu. Tam, gdzie całą sobą wewnętrz­
nie i zewnętrznie poddaje  się dziewczyna oddziały­
waniu głębokiego „ideowego" wpływu przyrody (ale 
przyroda to też technika), gdzie nasuwa się tysiąc 
sposobności, by przyjść z pomocą innym, roślinom, 
zwierzętom i ludziom, gdzie stosowanie węzłów i po­
sługiwanie się tarczą sygnalizacyjną staje się n iezbęd­
ną, zasadniczą potrzebą (węzły i sygnalizacja to też 
technika). Dziewczyna w terenie wędrująca przez t a ­
trzańskie ścieżki, wśród piasków nadm orskich, w do­
rzeczu Wisły i jej dopływów, wśród zabytków Krako­
wa, Wilna, Krzemieńca, dziewczyna głęboko „ideowo" 
i „społecznie" przeżywająca harcerskie poznawanie 
ojczystego kraju, jego przeszłości i teraźniejszości, 
ucząca się całem życiem po harcersku patrzeć w prze­
szłość i tworzyć przyszłość... Ale krajoznawstwo to 
jest też technika.

Jeśli umiejętność życia w te ren ie  i współżycia 
z te renem  jest techniką, to jes t  nią także um ie ję t­
ność realizowania w życiu prawa harcerskiego, jest 
nią umiejętność służenia innym, jest nią usprawnianie 
się fizyczne, jest nią wytrwałe zdobywanie środków 
materjalnych pracą zarobkową. Albo wszystko jest 
techniką, całe harcerstwo, albo wogóle niema tech ­
niki w harcerstwie. I raczej tak jest.

Niema techniki, niema przedmiotów szkolnych 
i kierunków niepowiązanych z sobą. Jes t  życie. P e ł ­
ne, m ocne harcerskie życie oparte na systemie za­
stępowym, mocno związane treścią prawa i przyrze­
czenia, życie — wielka gra, tworząca nowe życie, 
bardziej harcerskie.

W następnym numerze „Skrzydeł"  opowiem o in­
nych leżących przedem ną planach pracy drużyny. Mo­
że podadzą one związany z terenem  i potrzebami 
dziewcząt, sposób przeżywania treści harcerskiej w ra ­
mach harcerskiej metody.

Ewa Gródecka,
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K o 1 o n j e
Po dobrych przeżyciach obozowych zabrałyśmy 

się z zapałem i energją do pracy w naszych druży­
nach. Nie wiem jednak czy przy układaniu programu 
całorocznej pracy wszystkie pomyślałyśmy o należy- 
tem wykorzystaniu zimowych feryj Bożego Narodzenia. 
Całe trzy tygodnie, to wielki okres czasu — nie mo­
żemy go przecież zmarnować.

Nasuwa się pytanie: co robić? W jaki sposób 
robić?

Największą korzyść przyniesie drużynie własna 
kolonja zimowa. Niejedna z drużynowych uzna zorga­
nizowanie kolonji za niemożliwość: „drużyna jest m ło­
da", „dziewczęta biedne", „ trudno znaleźć pomoc 
materjalną" — oto argumenty. Trzeba jednak znaleźć 
sposób pokonania trudności. Należy tylko o tern po­
myśleć wcześniej i systematycznie rozpocząć przygo­
towania.

Zaczynamy od wyszukania odpowiedniego terenu. 
Pamiętamy o tern, że obóz lepiej gdy jest dalej, w nie­
znanej okolicy, ale że kolonja nie musi być daleko 
od naszego środowiska. Często w pobliżu naszego 
miasta są ładne budynki szkolne, leśniczówki, dwory, 
które chętnie zgodziłyby się na pobyt kolonji. Z wie­
lu względów wolimy, aby obóz był w lesie, jednak, 
szukając miejsca na kolonję, zgadzamy się, żeby las 
był znacznie dalej. N astępnie, o ile obóz powinien 
mieć w pobliżu czystą bieżącą wodę (z uwagi na ką­
piel), o tyle kolonji wystarczą pobliskie stawy, rozle­
wiska (ze względu na ślizgawkę). Zato wiele wagi 
przywiązujemy do wyboru lokalu. Pomieszczenie mu­
si być obszerne, czyste, zdrowe. Badamy dokładnie 
dane. Okna możliwie z wystawą południową, lub po­
łudniowo-wschodnią. Dobre, niedymiące piece, ściany 
czysto bielone, podłogi drewniane w dobrym stanie 
(nie kamienne, nie gliniane). Drzwi wejściowe zabez­
pieczone od zimna. 2 — 3 izby południowe przezna­
czamy na sypialnie zastępów (7— 8 dziewcząt w iz­
bie o wymiarze 20—25 m2). Musimy mieć większą 
izbę na jadalnię, która nam może służyć i za świetli­
cę. Przynajmniej jedną izbę przeznaczamy na łaz ien ­
kę, którą urządzamy starannie. Pozostałe  lokale to 
kuchnia i śpiżarnia. Pozostaje sprawa t. zw. latryny. 
Niestety, nie często uda nam się znaleźć dom skana­
lizowany. Dobrze, gdy choć ubikacja jest wewnątrz 
domu (wiadra do wynoszenia). Gdy jest w komórce 
na zewnątrz, trzeba w miarę możności zabezpieczyć 
od wiatrów i zimna. W każdym wypadku trzeba dbać 
bardzo o higjenę (zwłaszcza w domu nieskanalizo- 
wanym).

W każdym razie szukamy miejsca tam, gdzie 
chętnieby nas przyjęli i udzielili pewnej pomocy. P o ­
moc ta może iść w różnorodnych kierunkach, np. bez­
płatnego użyczenia, lub taniego wynajęcia lokalu, wy­
pożyczenia słomy do sienników, dostarczenia produk­
tów po cenach zniżonych i t. p. Szczególnie trzeba 
pomyśleć o taniem kupnie drzewa bo wyjdzie go 
znacznie więcej niż na obozie letnim.

Już miejsce mamy, przystępujemy do dalszych 
przygotowań. Dobrze oglądamy nasz ekwipunek obo­
zowy. Może niektóre rzeczy trzeba naprawić, wiele 
uzupełnić . Dokładnie ustalamy co koniecznie trzeba 
kupić. Pam iętam y przytem, że ekwipunek na kolonję 
zimową musi być trochę inny niż na obóz. Dla or-

z i m o w e .

jentacji podaję spis ekwipunku na kolonję zimową 
dla 30 dziewcząt.

3 kotły, 3 wiadra kuchenne, 3 miednice kuchen­
ne, 1 imbryk, 1 patelnia, 2 rondle, 2 garnki, 1 łyżka 
wazowa, 1 stolnica i wałek do ciasta, 1 siekiera, 1 
piła, 1 młotek, 1 obcęg, 3 saperki, apteczka, 3 lam­
py (lepiej na miejscu wypożyczyć), 10 misek do my­
cia i 5 wiader do łazienki.

Najhigjeniczniej byłoby, gdyby każda z dziew­
cząt miała własną miskę brezentow ą do mycia. Póki 
to nie jes t  osiągalne, trzeba pamiętać o podziale m i­
sek na „górne" i „dolne".

Dziewczęta przygotowują i uzupełniałą swój ek­
wipunek osobisty. Dla przykładu podaję następujący 
wykaz:

Mundur płócienny, wełniana sukienka (dobrze, 
gdy mamy wełniane mundury), ciepły, popielaty swe­
ter, popielaty beret, obuwie sportowe na niskich ob­
casach, wystarczającą na czas trwania kolonji ilość 
pończoch i szarych skarpet wełnianych, 2 zmiany bie­
lizny dziennej, 2 zmiany bielizny nocnej, 2 przeście­
radła, 1 poszewka na siano, siennik, 2 koce, kostjum 
gimnastyczny, pantofle gimnastyczne, 4 ręczniki, chustki 
do nosa; w woreczkach: przybory do mycia, czysz­
czenia, szycia, pisania, jedzenia (menażka, kubek, łyż­
ka, łyżeczka, widelec, nóż), ekwipunek połowy: kom­
pas, laska harcerska, linka, latarka elektryczna. Ekwi­
punek sportowy: łyżwy, saneczki, narty.

O projekcie kolonji wcześnie mówimy rodzicom 
dziewcząt, szkole, Kołu Przyjaciół, wszystkich nasta­
wiamy na to, że kolonja zimowa ma dla pracy d ru ­
żyny wielkie znaczenie, że być musi. Oczywiście naj­
bardziej muszą się o nią s tarać  dziewczęta. Okres 
przed kolonją musi być w drużynie okresem  wytężo­
nej pracy przygotowawczej. Na stronę m aterjalną na­
szego zamierzenia musimy tu zwrócić baczną uwagę,

W tej dziedzinie możemy wprowadzić dla dzie­
wcząt pewne ułatwienie. Zamiast częściowej przy­
najmniej opłaty gotówką, niech dziew częta składają 
produkty. Często, zwłaszcza w małych miasteczkach, 
w domu o to łatwiej. Organizujemy te zbieranie pro­
duktów w ten sposób, żeby jeden zastęp dawał m ą­
kę, inny cukier, kaszę, tłuszcze i t. p. Lepiej tak, niż 
zbierać od każdej dziewczynki wszystkie produkty 
w malutkich ilościach. Często wyjeżdżamy na ko­
lonję z woreczkami mąki, kaszy, cukru i t, p. zawie- 
rającemi produkty zebrane przez dziewczęta. Wów­
czas niewielka sumka pieniędzy, którą z sobą zabie­
ramy, ma nam wystarczyć tylko na chleb, mleko, mię­
so i opał.

Teraz zachodzi pytanie: co robić na kolonji?
Musimy dobrze pamiętać, że kolonja nie jest 

czemś oderw anem  od normalnego życia drużyny, ale 
jest dalszym ciągiem całorocznych zamierzeń progra­
mowych. Musimy się liczyć z założeniem pracy na 
ten rok, z godłami drużyny i zastępów. Jeżeli np. 
mamy do czynienia z drużyną, której założeniem jest 
praca nazewnątrz, to na kolonji musimy nawiązać 
bliższy stosunek z ludnością miejscową i próbować 
pracę prowadzić z nią i dla niej. Gdyby założenia 
zastępów były: dokładność, wytrwałość, umiejętność 
współżycia, musiałybyśmy dać dziewczętom odpowie­
dnie warunki, by mogły wykazać, czy rzeczywiście
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w swoim kierunku już coś osiągnęły. Dobrze jest już 
w czasie przygotowywania kolonji pam iętać  o zało­
żeniach zastępów i w pracy odpowiednio je uwzglę­
dnić.

Korzyści z kolonji mogą i powinny być równie 
duże jak z obozu, a specjalne warunki przyczynią się 
do zahartowania w niejednem naszych dziewcząt i d a ­
dzą możność zdobycia nowych wartości. Przedewszy- 
stkiem zaś dadzą odczuć prawdziwe piękno zimy po 
harcersku przeżytej.

G. Nowakowska.

Zimowe gry w terenie.
Nadchodzi okres obozowania zimowego. Teren 

śnieżny zawiara cudowne możliwości do przeprowa­
dzania „wielkich" i „małych" gier polowych niestety 
dotąd mamy jeszcze niewiele doświadczeń w tej dzie­
dzinie. Przyjmując narciarstwo za podstawę obozu 
zimowego będziemy oczywiście „tropić", „poszukiwać 
skarbu", czy też „gonić lisa" na nartach. Dlatego też 
grupa poczutkujących narciarek będzie mogła wyru­
szyć w pole dopiero po kilku dniach, gdy zostaną 
przezwyciężone pierwsze trudności, gdy zniknie bez­
radność i niezręczne ruchy. Grupa zaawansowanych 
może codzień poza koniecznym treningiem na boisku, 
przerabiać gry w terenie. Przy podziale na partje 
należy tworzyć zespoły od cz terech  do sześciu osób, 
przyczem do słabszych grup należy dołączać m oc­
niejsze narciarki, aby w razie wypadku była zawsze 
pomoc. Ponieważ według śladów narciarskich trudno 
jest się zorjentować, gdyż jest ich zwykle zbyt dużo, 
do znaczenia trasy dla pogoni będziemy używać po­
ciętych pasków kolorowej bibułki. Duże pole dla po­
mysłowości leży w układaniu biegów harcerskich. Zor­
ganizować go poleca się przy końcu obozu gdy osią­
gnie się już trochę wyższy poziom techniki narciar­
skiej. Zastępy biorące udział w biegu dobrane być 
muszą w ten sposób aby szanse ich były jednakowe, 
to znaczy nie łączyć samych silnych lub samych sła­
bych, chyba, że jest tyle zespołów, że mogą być dwie 
kategorje biegu. Punkty do wykonania mogą być roz­
maite, np. opatrunek odmrożonego turysty, rozpalenie 
ogniska, dobry uczynek, zorjentowanie się w terenie 
i t. p. Każda placówka będzie obsadzona przez sę­
dziego, który obserwuje stopień wyrobienia harcer­
skiego i określa go ilością punktów. Czas ogólny b ę ­
dzie także w wyniku grał rolę.

Terenoznawstwo jest często słabą stroną na­
szych druchen, trzeba też na to na obozach zimowych 
położyć większy nacisk. Orjentowanie się w zimie jest 
zupełnie inne niż w lecie. Trzeba się nauczyć innego 
oceniania czasu i przestrzeni. Krótkie, nawet kilkogo- 
dzinne wycieczki prowadzone według mapy i kom­
pasu Bezarda dadzą bardzo wiele.

Rezultaty wszystkich tegorocznych obozów zi­
mowych niewątpliwie przyniosą bardzo bogaty mater- 
jał dla Wydziału Wychowania Fizycznego Głównej 
Kwatery Harcerek, który na jego podstawie opracuje 
metodykę obozownictwa zimowego. Pada więc gorąca 
prośba do komendantek obozów, aby nadesłały spra­
wozdanie ze swoich obozów zimowych.

H. I

U skautek szwajcarskich.
D obrze jest od czasu  do czasu  zo b aczy ć  p racę  

innych , spojrzeć  na tę sam ą  rzecz od innej strony.
M yślę 0 naszej harcersk ie j  robocie, w  której 

s iedzim y po uszy, poza k tórą  n ie jednokro tn ie  m ało- 
co w id z im y  (co nie jest tak  bard zo  dobrze) i k tó ­
rą  sobie wielce cen im y  (co m a  sw oją  rację).

P a t rzy ła m  przez  k ilka  ty godn i  na  pracę  s k a u ­
towej d ru ż y n y  w Szwajcarji,  w niew ielkiej m ie jsco ­
wości C h a tea u  d ’Oex. P o z n a ła m  troski i k ło p o ty  
drużynow ej,  w iem  czego p rag n ę ła ,  co ch c ia łab y  
osiągnąć, co już o s iąg n ę ła  i jak im  sposobem .

D ru ch n a  E d y ta  ch c ia łab y  m ieć  d ru ży n ę  nieco 
liczniejszą (obecna  liczy 16 dziew cząt) ,  ch c ia łab y  by  
rodzice okazyw ali  w iększe  zrozum ien ie  i z a in te re ­
sow anie  sk au tin g iem  (obecnie  oboję tn ie  to leru ją  to, 
że córki ich są sk au tk am i) ,  n ad ew szy s tk o  jed n ak  
chc ia łaby , < by dziew częta  by ły  m ocno zw iązan e  ze 
skau ting iem , by  ich p rzy w iązan ie  do p raw a  s k a u ­
tow ego by ło  m ocniejsze  p o n ad  w szelk ie  p o kusy  
przygody, jak ie  je czek a ją  w życiu.

D ru ż y n a  p racu je  b. sys tem atyczn ie ,  bez w ię k ­
szych  wzlotów i u p ad k ó w , rozwija się pow oli— d o ­
s łow nie  p rz y b y w a ją  dz iew czę ta  po  jednej. T o  je d ­
n a  w łaśc iw ość d ru ż y n y  b a rd zo  cenna .  P rzy jśc ie  
k an d y d a tk i  do d ru ży n y  jes t  zd a rzen iem  dużej w a ­
gi, rozpa trzen ie  możliwości p rzy jęcia  jej jes t  pow a- 
żnem  zagadn ien iem , przy jęc ie  n iem al uroczystością .  
Myślę, że k ażd a  z nich ceni to, że jest w  drużynie . 
D ruga w łaśc iw ość — n am  coraz bardz ie j  d a le k a — 
to ogólny ch a rak te r  drużyny . Sk łada  się ta d rużyna  
z 2 zas tępów , jed en  to b ąk i  n iem al od 10— 12 lat 
liczące, drugi to dz iew czyny  dorosłe  od 18 do d w u ­
dziestu  kilku lat.

M oże to n iezb y t  ład n ie  w y g ląd a ,  g dy  d ru ż y n a  
stoi w  szeregu  (b a rd zo  nieczęsto  m a  sposobność) ale  
zato ogrom nie n a tu ra ln ie  p rz ed s taw ia  się to w pracy, 
oba zas tępy  ży ją  b a rd zo  o d rę b n em  życiem, p ie r­
w sze d użo  ćwiczą ręce, nogi, w zrok  i s łuch, d rug ie  
więcej czy ta ją  i rozw ażają . A le  n a  zb iórce d ru ż y ­
ny jed n e  i d rugie są  sk au tk am i,  k tóre  d a ją  się p o rw ać  
przez te sam e ćw iczenia i g ry  Jak o ś  na jm nie j  d ru c h ­
n a  E d y ta  troszczy się o to, jaki m a być p rogram  zb ió r­
ki przy  tak  różnym  poziom ie dziewcząt.

Czy nie w arto  k ry tyczn ie  spojrzeć n a  n aszą  
coraz ściślejszą segregację? Nie w ystarcza  nam  zró­
żn icow anie  p ro g ram ó w  (konieczne);  o g ro m n a  e la ­
styczność form — s tw arzam y  n iem al różne o rgan i­
zacje. Z w o ln a  dochodz im y  do  tego, że zu ch y  n a ­
sze nie s tyka ją  się z harcerkam i,  a te znow u  po  
w yjściu  ze szkoły  n iem al zaw sze  m u szą  opuścić  
ro d z in n ą  d ru ży n ę  i znow u te s tarsze  n iem al nie 
w id zą  m łodszych . Z a t r a c a  się poczucie jedności,  
za n ik a  w spó łpraca!

JWITOflYM 
WIECIE
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W id z ia ła m  in n ą  d ru ży n ę  szw a jca rsk ą  i w in ­
n ych  okolicznościach. Był to obóz jes ienny  (pod  
d ach em ) ty lko  10 dniowy. W łaśc iw ie  obozow ał ze­
spó ł dw u  drużyn , a le  n iek o m p le tn y ch .  Jak  zaw sze 
i w szędzie  sp raw a  w y jazd u  n a  obóz n as tręcza  tru ­
dności, tak  i tu z dw u  d rużyn  bazy le jsk ich  w y je ­
cha ło  łączn ie  około  40 dziew czyn. 1 znow u zespół 
og rom nie  m ieszany , obie d rużyny  są m iędzyszko l­
ne, znow u p rzy jech a ły  bąk i i dorosłaki.

U rząd zen ie  obozu  p od  d ach em  zn an e  nam  do­
brze: p u s ta  willa w y n a ję ta  n a  uży tek  10 dniow y 
p o d o b n o  tan io  (150 fr- szw. =  oko ło  300 zł.), izby 
zas tępów , s ienn ik i na p o d łodze ,  na  dz ień  sk ład an e  
n a  pó ł  i p rzykry te  kocam i tw orzą  p o rząd n e  - k a n a ­
py, n a  śc ianach  em b lem aty  zastępów . O buw ie , 
u b ra n ia  n a  s t ry szk u  (zysku je  n a  tern b a rd zo  higje- 
n a  izb syp ia lnych) ,  tam  też sk ład  m isek  do mycia. 
K a ż d a  bow iem  z uczes tn iczek  p rzyn ios ła  swoją m is ­
k ę  do mycia; ra n k ie m  i w ieczorem  o d b y w a  się w ę­
d ró w k a  z m iskam i do izby p rzeznaczone j n a  ła ­
zienkę. P o rz ą d e k  d n ia  dość typow y, dużo  w y p o ­
czynku , w czesna cisza n o cn a  o 2 1 -ej (w p aźd z ie r­
n iku). Jad a ln ia  p rzed  d o m em  na ław ach  (szkoda, 
że bez  stołów) ku ch n ie  dwie: po łow a i w dom u n a  
w y p a d e k  n iep o g o d y  uparte j .

Nie rob iono  tam  c u d ó w — 10 dni g rom adnego  
skau tow ego  życia, szko ła  sam odzie lnośc i (g o sp o d a r­
s tw o) h a r tu  (w ycieczki w ysokogórsk ie)  sądzę, że 
i karności.  K ilka  s łów  o tej karności.

M am y  z w y razem  jej n ieraz  k łopot, często 
w p a d a m y  w  p rz e sa d ę  w jed n ą  lub  w d rugą  stronę. 
Niem ile nas  u d e rza  ostrym  głosem  k o m en d y  i p rze ­
raź l iw ym  gw izdk iem  osiągana p o s taw a  b aczn a  d ru ­
żyny. W c a le  więcej nie jest w arta  persw az ja  w to­
nie „d ruchny , uspokó jc ie  s ię “ „nie p rzeszkadzajc ie ,  
p roszę" . N iew iele d rużyn  os iąga  tak ą  n a tu ra ln ą  — 
t ru d n o  inaczej n a z wa ć —h a r c e r s k ą  karność. T a ­
ką w łaśn ie  p o s taw ę  m iały  owe skau tk i  szw ajcarskie .

P o d cza s  nasze j w izy ty  ro zg ryw ały  zas tępy

szereg  n iezby t  w y szu k a n y ch  zaw odów . Z ap ro s iły  
do nich i skau tk i  p rzy b y łe  z nam i z C h a teau  d ’O ex  
(za tem  zespół był w y m ieszk ą  trzech drużyn). Ćw i­
czenia w  rodza ju  np. p rzenoszen ia  pe łnych  garści 
z iem n iak ó w  (o 2 więcej niż m ożna  objąć) p rzen o ­
szenia  w oreczka z grochem  n a  głowie i t. p. ro z ­
b aw ia ły  ogrom niej gd y  ożyw ienie  dochodz iło  do 
szczytu  w ysta rcza ł  w ów czas popros tu  m om en t w y ­
czekujące j pos taw y  drużynow ej,  lekki gest, by d ru ­
żyna  cichła, w y ró w n y w ała  szyk  i by ła  go tow a do 
nas tęp n e j  rozgrywki.

Bawiły się w szystk ie  — duże i m a ł e — bardzo  
dobrze; m oże n ie jedna  n asza  in s tru k to rk a  p a t rz y ła ­
b y  ze zdz iw ien iem  n a  dw udzies toparo le tn ie  p an n y  
zdobyw ające  usp raw nien ie  harcersk ie  tak  bardzo  
p rym ityw nem i ś rodkam i.

R o zm aw ia ły śm y  wiele o ch a rak te rze  drużyny ,
0 sposobach  pracy. C iekaw iło  m nie  to ze w zględu  
n a  typ  drużyn. O bie  d ru ż y n y  z Bazylei by ły  m iędzy­
szkolne (m iasto duże, m a  kilka szkół) nie brak ło
1 dz iew czą t  pozaszkolnych , gdyż  wyjście  ze szkoły , 
nie o znacza  w yjścia  z d rużyny . P y ta łam  o t ru d n o ­
ści, tem po pracy, o sposób  zd o b y w an ia  prób.

U derzy ło  m nie  miło w y raźn e  oparcie  p racy  
starszych  dziew czą t na  zdobyczach  in d yw idua lnych . 
C en ią  one b a rd zo  w noszenie  do d ru żyny  wartości 
z zew nątrz ,  co m oże dobrze  t łum aczyć  rolę dz iew ­
cząt s ta rszych  w d ru ży n ie  (specjalistki).  Co również 
jest n a  tle p racy  d ru ż y n y  m iędzyszkolne j w yrazem  
najw łaśc iw szej m etody  p racy  (dz iew częta  z różnych  
szkół różne p rzynoszą  umiejętności: gospodarcze , 
h an d lo w e  i t. p.).

I znow u n asu w a  się py tan ie :  czy nasze  zby t 
zno rm alizow ane d ru ż y n y  — nie są  cofnięciem p r a ­
cy? Czy nasze  podzie lone  w ed łu g  rodza ju  szkół 
d ru ży n y  nie zam y k a ją  się w zby t  c iasnych  ram ach 
wieku, ś ro d o w isk a  pracy , często ś ro d o w isk a  sp o ­
łecznego?

J. Ł.

D R U Ż Y N Y  I N S T R U K T O R S K I E .
W  ę  cl r u j  e  m y . . .

Wędrujemy...
Tropimy życie w spółczesne Polski i całego świa­

ta... Trzymamy rękę na tętnie życia.

Zbiórka zastępu hufcowych hufców krakowskich. 
W izbie na sto le  leży list zapieczętowany. Adres: „Do 
zastępu hufcowych. Otworzyć O godzinie 17.15“. 
O oznaczonej godzinie otwieramy list, odczytujemy 
polecenie. Mamy udać się na ul. Warszawską 19, 
zrobić wywiad z panem Domańskim, którego w danej 
chwili żadna z nas nie zna; po wywiadzie, na który jest 
przeznaczone przeszło pół godziny, mamy pomyśleć 
nad tern i udać się na ul. św. Filipa 12. Wszystkie 
wiedzą, że mieszka tam jedna z hufcowych, a więc 
zapewne do jej mieszkania.

Wyruszamy na ul. Warszawską mocno zaintrygo­
wane. Pod n-rem 19 przypominamy sobie nagle, że 
są to przecież dobrze  nam znane z przedobozowych 
czasów magazyny Funduszu Pracy. Już wiemy, gdzie 
iść dalej. Pędzimy po schodkach prosto do biura m a­
gazynów. Wychodzi naprzeciwko nas tylko... 4 panów. 
Który to z nich może być pan Domański?... Pytamy 
o niego. Jest. Mamy niewyraźne miny. Zaczynamy 
wywiad. „Czy będą w tym roku udzielane subwencje 
w mące na obozy zimowe"? — „O to, proszę pań, 
t rzeba starać się przez Komendę i Województwo".-— 
„A dla kogo te prowianty? czy dla bezrobotnych? 
a może dla powodzian? a ta słonina dla kogo”? -— 
wysuwamy rozmaite pytania, bo właściwie nie wiemy, 
o co mamy się pytać. „Nie, proszę pań, dla bezrobot­
nych już nie wysyłamy. To dla powodzian wszystko". 
„Ach! Dla powodzian"! — „A czy panie może panna 
Orłowiczówna przysłała"? — „Tak, tak". Nareszcie 
jesteśmy na dobrym tropie.
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Magazyny — powodzianie — panna Orłowiczów- 
na. —- „Czy mógłby nam pan pokazać magazyny i co 
jest przysłane dla powodzian”? Pan Domański jest 
niezmiernie uprzejmy i oprowadza nas po całym ma­
gazynie, Tu na dole są magazyny żywnościowe; na 
prawo piętrzą się worki grochu, jest ich kilka wago­
nów — wszystkie przeznaczone na dożywianie dzieci 
powodzian. Na lewo pół wagonu słoniny — były 2 
wagony, ale już rozesłano. Pan D. objaśnia nam 
wszystko. Od pierwszej chwili napływały z całej Pol­
ski liczne dary. Wagony zboża, mąki, grochu, u b ra ­
nie, bielizna, pościel, meble, narzędzia rolnicze. Nie­
które miasta nadsyłają bieliznę zupełnie nową, sztuki 
płótna, materjałów wełnianych, barchanów. Oglądamy 
właśnie osobny skład z nowemi rzeczami. Teraz na­
pływ darów z kraju zmalał, dochodzą za to ogromne 
transporty darów państw obcych. I tak nadesłały do ­
tąd: Ameryka— 3 wagony odzieży (!), wagon słoniny, 
wagon innych artykułów spożywczych; Niemcy— 11.000 
sztuk naczyń, 1.000 łóżek, 300 pługów i bron. Wszyst­
ko nowiusieńkie, wszystko pierwszorzędnej marki, 
wszystko niesłychanie starannie zapakowane. A jak 
m ądrze i celowo dobrane, nic zbytecznego, nic nie­
potrzebnego. Łóżka białe, żelazne z wkładem siatko­
wym 800, już rozesłano, 200 pozostałych przeznaczono 
dla szpitali na terenach powodziowych. Naczynia to: 
wiadra, sagany, garnki, miski i małe miseczki, mogą­
ce służyć równocześnie za kubki i talerze. Odesłano 
je na kolonje dzieci powodzian. A dalej nadesłały: 
Włochy — 200.000 zł., Francja też pieniądze, Węgry 
i Czechosłowacja kilka wagonów zboża, naczyń, Wę­
gry— wino, przeznaczone dla szpitali., Z.S.S.R.—nade­
słał kilka wagonów zboża i słoniny. Zdumienie nas 
ogarnia. Wierzyć się nie chce, gdyby nie te piramidy 
worków i pak z napisami w obcych językach, stosy 
ubrań, naczyń i łóżek, góra słoniny, bielejąca w mro­
ku w kącie magazynu. „To czwarta część tego, coś­
my mieli w sierpniu i we wrześniu. Wtedy była pra­
ca szalona przy wysyłaniu" —  dorzuca pan Domański.

Tak— praca przy wysyłaniu jest szalona, zwłasz­
cza w dziale odzieżowym. Każdą przysyłkę odzieżową 
rozpakowuje się, następnie każda sztuka odzieży pod­
dana jest dezynfekcji w Miejskich Zakładach Sani­
tarnych. Po dezynfekcji następuje segregowanie na 
ubrania kobiece i niemowlęce, męskie, chłopięce 
i dziewczęce; osobno bielizna, osobno ubrania, osob­
no płaszcze i t. p. Potem zależnie od listy zapotrze­
bowań nadesłanych ze starostw pakuje się do skrzyń 
i wraz ze spisem dokładnym wszystkich sztuk odzie­
ży, wysyła w teren. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
odzież nadchodzi w najrozmaitszem opakowaniu (wor­
ki, paczki, pudła, skrzynie, nawet kufry żelazne) 
i w najrozmaitszym stanie od strzępków do nowych 
eleganckich ubrań i że każda sztuka musi być noto­
wana w specjalnych kwitarjuszach, gdzie opisuje się 
ją dokładnie pod względem rodzaju i jakości, wów­
czas zrozumiemy jaka praca poprzedza każdą taką 
wysyłkę w teren. Niezmiernie ściśle prowadzona jest 
księgowość i kontrola. Każda sztuka odzieży notowa­
na jest w specjalnej księdze wraz z datą, nazwiskiem 
i adresem ofiarodawcy oraz rodzajem i jakością. Każ­
dy ofiarodawca otrzymuje pokwitowanie, choćby 
przyniósł jedną parę butów zniszczonych, lub chustkę 
do nosa. Istnieje osobna księga, w której zebrane są 
wszystkie przekazy pocztowe nadeszłych przesyłek, 
księgi te są ogromnem ułatwieniem w sprawdzaniu wysy­
łek, oraz przy kontroli przeprowadzanej co 2 tygod­

nie z ramienia Najw. Izby Kontroli Państwa. Istnieje 
jeszcze osobna teka z listami własnoręcznemi ofiaro­
dawców, bezcenny m aterja ł dla prasy i propagandy.

Zapytujemy, które tereny dotknięte powodzią 
zostały najobficiej obesłane? Powiaty: m ielecki i d ą ­
browski. Tam powódź wyrządziła największe szkody, 
tam ludzie do tej pory znajdują się w krytycznem 
położeniu. Prawie wszystkie domy we wsiach nad ­
brzeżnych zostały zniszczone. W pozostałych mieszka 
po kilka rodzin razem, również na strychach w domach 
dotkniętych powodzią, gdyż izby do tej pory nie zostały 
jeszcze odrestaurowane. Dzieci są zebrane w kolonje 
przy szkołach, ale brak im niejednokrotnie ciepłej 
odzieży. Tam też zostało najwięcej rzeczy wysłanych: 
żywność, odzież, pościel, sprzęty i inwentarz gospo­
darczy. Tam na miejsce dochodzą wagony desek na 
odbudowę domów i sprzętów. Rozdziałem tego wszy­
stkiego zajmują się na miejscu starostwa, a następnie 
wójtowie w gminach.

Przy wysyłce w Krakowie pracuje niewielu lu­
dzi a jednak uwzględniwszy wszystkie formalności, 
gwarantujące bezwzględną uczciwość w pracy, idzie 
to stosunkowo szybko. Np. w dziale wysyłki odzieżo­
wej pracuje kilka osób, ale pracę  mają obecnie tak 
zmechanizowaną, że nie potrzebują już nikogo do 
pomocy. Segregują, naprawiają, pakują i wysyłają 
szybko i sprawnie. Gorzej było z początku w sierpniu 
i we wrześniu. Wtedy nad stosami odzieży p raco­
wało się — jak nas zapewnia p. D. —  do północy, 
a w pierwszych dniach nawet przez całe noce.

Obeszłyśmy dolny i górny magazyn. Stoimy przed 
wyjściem. Dziękujemy uprzejmie panu Domańskiemu 
za .wywiad — wyrażamy swoje uznanie i podziw dla 
ciężkiej pracy urzędników Województwa, zatrudnio­
nych w magazynach Funduszu Pracy — żegnamy się 
i Odchodzimy... na Filipa 12.

Tysiące myśli tłoczą nam się w głowach.
Jakto? na świecie jest kryzys, nędza, p rzesile­

nie gospodarcze, a tu taka hojność, taka potężna ak­
cja pomocy dla biedaków, dotkniętych klęską żywio­
łową, gdzieś daleko w nieznanej Polsce w Kraków- 
skiem województwie.

Na świecie panuje nienawiść rasowa, m iędzyna­
rodowa polityka, wyzysk, ucisk... a w magazynach na 
Warszawskiej 19, p iętrzą się w cudownej zgodzie 
obok siebie łóżka i pługi niemieckie, słonina sowiec­
ka i czeskie zboże przysłane dla chłopa polskiego 
z pod Tarnowa, Sącza, czy Żywca.

Jakie to wszystko dziwne.
Są sprawy, które łączą wszystkie państwa, b ra ­

tają wszystkie narody i rasy. Ludzkie nieszczęścia, 
ludzki ból, ludzkie łzy.

Na Filipa 12 odnajdujemy wreszcie Komendę 
Hufców w komplecie. Raport, sprawozdanie z wywia­
du. Na gorąco kujemy postanowienia —  nasz czyn. 
A więc 1. musimy podzielić się tym naszym „tropem" 
z ogółem harcerskim, 2) przy pomocy hufcowych 
z prowincji sprawdzimy, czy i o ile są prawdziwe 
pogłoski, nadchodzące z terenu o nadużyciach przy 
rozdawaniu zapomóg powodzianom i wreszcie 3) 
chcemy aby dzieci powodzian miały w tym roku 
gwiazdkę, jasną, ciepłą i radosną. Drużyny harcer­
skie Chorągwi Krakowskiej, istn ie jące na terenach 
powodziowych urządzą gwiazdki dla dzieci powo­
dzian w swoim zarządzie. Ponieważ jednak niezaw- 
sze stać je na hojniejsze dary, gdyż często-gęsto sa­
me harcerki tych drużyn są poszkodowane przez po-
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wódź, wobec tego zwracamy się do drużyn harcer­
skich całej Polski, które zapewne o tej porze rozmy­
ślają właśnie nad tern, do kogoby i jak skierować 
swoje gwiazdki. Pom óżcie nam!

Komenda Hufców H arcerek w Krakowie — Szo­
pena 3, Zofja Kottik dostarczy na każde zawołanie 
adresów drużyn harcerskich z terenów powodziowych, 
które zajmą się urządzeniem gwiazdek dla dzieci po­
wodzian z darów harcerek nadesłanych z całej Pol­
ski, zaznaczając oczywiście od kogo dary te pocho­
dzą. W ten sposób dary nasze dojdą, przez osoby 
znające tam tejsze stosunki i ludzi, rzeczywiście do 
rąk najbiedniejszych i najbardziej potrzebujących. 
Pośrednictwo drużyn harcersk ich  będzie nam gwa­
rantowało uczciwość w rozdawaniu.

A więc czekamy.
Zbiórka zastępu  hufcowych skończona.

Smrekowe Wierzchołki.

DRUŻYNY WICIOWE.

HARCERSKA SZKOŁA G rudzień  1934 rok.
INSTRUKTORSKA 

na Buczu

. L is t  W iciow y  L. X III
Podajem y tem at ćwiczenia wiciowego na mie­

siąc grudzień, Wszelkie zapytania i t. p. w sprawie 
pracy drużyn wiciowych, ćwiczeń i t. p. należy kie­
row ać wprost do Szkoły Instruktorskiej poczta Sko­
czów, Buczę Harcerskie.
J a K  żyje  P o l s K a  —  g r u d z i e ń

O B Y W A T E L  N A  T L E  R O D Z I N Y

Dzieci
dziewczyna
chłopiec Z

Młodzież
żeńska N

męska Ul

Dorośli

(ze specjalnem 
uwzględnieniem 
życia i pracy 
kobiety).

urzędnik-czka Ol

nauczyciel-ka Ul
■O

gospodarz-yni Ol

rolnik-niczka 3

kupiec
o
3*

i t. d.
W związku z tem atem  ćwiczenia należy wybrać 

w swojej miejscowości rodzinę, na podstawie znajo­
mości której możnaby dojść do konkretnych wyni­
ków.

Uznając rodzinę za podstawową komórkę spo­
łeczną, patrzymy na wybraną rodzinę z punktu wi­
dzenia wartości, którą przedstawia ona:

a) dla samej siebie (co ją wiąże lub dzieli, czy 
członkowie współżyją ze sobą, czy rodzina 
norm uje ich postępowanie i t. p.);

b) dla społeczeństwa, narodu i państwa (war­
tość „dom u" jako ogniska rodzinnego w da­
nej miejscowości, o ile przejawia się w życiu 
rodziny świadomość znaczenia rodziny w ży­
ciu społeczeństwa.

Środki:
I. W y w i a d :
Wskazówki patrz  „Skrzydła” num er listopadowy.
II. O b s e r w a c j e :
Wskazówki patrz „Skrzydła" numer listopadowy.
III. S p r a w n o ś c i :
W miesiącu grudniu należy zdobyć jedną  z ni­

żej podanych sprawności. Podajemy programy po­
szczególnych sprawności (a) oraz wymagane przez 
nas warunki celem ich zdobycia (b).

a) Opiekunka dzieci.
1. Umie opiekować się dziećm i od lat dwu do 

siedmiu.
2. Zna podstawowe zasady higjeny dziecka (czys­

tość, znaczenie świeżego powietrza, ruchu, 
odżywiania).

3. Umie ugotować potrawy najzdrowsze dla dziec­
ka jak: kakao, jajecznicę, kaszki, lane k lus­
ki i t. p.

4. Prowadzi pogadankę na wybrany przez siebie 
temat.

5. Na próbie zajmie i zabawi w przeciągu dwuch 
godzin 10 dzieci.

6. Poprowadzi śpiewy, zna melodję i słowa dzie­
sięciu piosenek dziecięcych.

7. Zorganizuje gry ruchowe i pokojowe (zna 10 
gier) oraz poprowadzi korowody z pieśniami.

8. Nauczy początków szycia, oraz umie prowa­
dzić robótki w zakresie i rodzaju slojdu np. 
wiórkowe, papierowe, wyszywanie na kanwie, 
lepienie z gliny i t. p.

b) Opiekunka dzieci.
1. Nadeśle do Harcerskiej Szkoły Instruktorskiej 

na Buczu spostrzeżenia i uwagi na tem at 
przeprowadzonej przez siebie pogadanki 
z dzieckiem.

2. Nadeśle do Harcerskiej Szkoły Instruktorskiej 
na Buczu opis zajęć z dziećmi, których te ­
m atem  były zabawy, śpiewy i t. p.

a) H a f c i a r k a .
1. Zna zwykłą mereżkę i rozmaite rodzaje wy­

szywania najmniej 4: krzyżyki, gałązkę, sznu­
reczek, łańcuszek lub inne i umie znaczyć 
jednym z tych sposobów.

2. Zna mereżkę ozdobną lub aplikację i haftuje 
jednym z następujących sposobów: richelieu, 
atłaskiem, pointlace, angielskim, hiszpańskim, 
m adera, mołdawskim lub innym ozdobnym 
ściegiem.

3. Zna gatunki nici i jedwabiu. Dobierze ładnie 
barwy nici i tła.

4. Przedstawi trzy roboty wykonane ręcznym 
haftem np. bluzkę, ręcznik, serwetkę, kołnie­
rzyk, chorągiewkę zastępu i t. p.
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b) H a f c i a r k a .

1. Nadeśle do Harcerskiej Szkoły Instr. na Bu- 
czu przez siebie wykonane próbki zwykłej me- 
reżki i rozmaitych rodzajów wyszywania naj­
mniej 4: krzyżyki, gałązkę, sznureczek, łańcu­
szek, lub inne gotowe roboty przeznaczone 
do zwrotu, lub dla Harc. Szkołydnstruktorskiej.

2. Nadeśle na Buczę przez siebie wykonaną 
próbkę jednego z następujących haftów: ri- 
chelieu, atłasek, pointlace, angielski, hiszpań­
ski, madera, mołdawski, lub inny, lub gotowe 
roboty przeznaczone do zwrotu, lub dla Har­
cerskiej Szkoły Instruktorskiej.

9) F o t o g r a f k a .
1. Przedstawi sfotografowane, wywołane i odbite 

przez siebie:
a) zdjęcia portretowe, b) 3 wnętrza c) 6 kraj­
obrazów, d) kilka zdjęć błyskawicznych, przed­
miotów będących w ruchu.

2. Zna własności i zastosowanie soczewek.
3. Zna budowę aparatów, szybko orjentuje się 

w budowie nieznanego sobie aparatu o tyle, 
by móc z niego korzystać.

4) Zna działanie płynów chemicznych, używa­
nych przez fotografów.

5. Umie obchodzić się ze światłem magnezjowem.

b) F o t o g r a f k a .
1. Nadeśle do Harcerskiej Szkoły Instruktorskiej 

na Buczu sfotografowane, wywołane i odbite 
przez siebie: a) 3 zdjęcia portretowe, b) 3 
wnętrza, c) 6 krajobrazów d) kilka zdjęć 
błyskawicznych.

2. Opis w jaki sposób doszła do odbitek.

a)  Z a b a w k a r k a .

1. a) wyrzyna piłeczką, koloruje i lakieruje fi­
gurki ludzi, zwierząt, wózki, mebelki i t. p. 
lub b) robi z tektury zabawki i gry towarzys­
kie. Przedstawi 2 zabawki z działu a) lub b),

2. Szyje zabawki z gałganków albo lepi je z gli­
ny lub pasteliny.

3. Zrobi zabawkę z m aterja łu  znajdującego się 
pod ręką.

4. Przedstawi 10 rozmaitych ozdób choinkowych.

b) Z a b a w k a r k a .

1. Nadeśle na Buczę 2 przez siebie wykonane 
zabawki z działu a) lub b), przeznaczone dla 
zuchów przyjeżdżających na Buczę na kolonje 
lub do zwrotu.

2. Nadeśle 1 zabawkę z gałganów i kilka przez 
siebie wykonanych ozdób choinkowych, prze­
znaczonych dla zuchów przyjeżdżających na 
Buczę na kolonje, lub do zwrotu.

a) Zdobniczka.
1. Kącik swój, czy też pokój ma zawsze urzą­

dzony estetycznie i pielęgnuje przynajmniej 
jedną roślinę pokojową.

2. Robi ramki i
a) wyrzyna czy też wypali na drzewie i po- 

lituruje albo
b) rysuje winietki, programy, pocztówki jed ­

nym z następujących sposobów: a tram en­
tem, sepją, akwarelą, kredkami, lub

c) rzeźbi dłutkiem albo
d) wyciska na skórze.
U w a g a :  punkty a) b) c) d) mogą być za­

stąpione przez inną umiejętność np. arty­
styczny haft, metaloplastykę i t. p,

3. a) Robi w itraże lub firanki z bibułki i papieru, 
b) Robi ozdoby choinkowe.

4. Przedstawi 4 prace  z zakresu zdobnictwa 
(dw a w stylu ludowym) przytem jedna z prac 
powinna być przeznaczona dla izby harc.

5. a) narysuje wzorki do robót ręcznych (po­
mysł własny).

b) Opracuje dostępny do urzeczywistnienia 
projekt izby harc. lub dekoracji teatralnej 
na przedstawienie drużyny.

b) Z d o b n i c z k a .

1) Nadeśle do Harcerskiej Szkoły Instruktorskiej 
na Buczu:
a) zrobione przez siebie ramki,
b) narysowaną winietkę, program albo pocz­

tówkę,
c) witrażyk albo firankę z bibułki i kilka oz­

dób choinkowych, przeznaczonych do zwro­
tu, lub dla Harcerskiej Szkoły Instr.

d) plan urządzenia izby harcerskiej.

O p ra co w a n e  zag ad n ien ie  w raz  z op isem  jak  
p ro w ad zo n o  pracę  i z jej k a len d a rzy k ie m  (d a ta  — 
co zrobiono w zw iązku  z zag ad n ien iem  wiciowem) 
na leży  n ad e s ła ć  do  zas tępow ej n a  dzień  15.1.35. 
Z as tęp o w a  n ad eś le  op racow an ia  ca łego  za s tęp u  n a  
dz ień  20.1. pod ad resem  Buczą. O m ów ien ie  ćw icze­
nia g ru d n io w eg o  w „S k rz y d ła ch ” n a s tąp i  w lutym.

W  n a s tę p n y m  n um erze  p o d a n e  będ z ie  ćw icze­
nie n a  m iesiąc s tyczeń  oraz om ów ien ie  ćw iczeń  
z m ies iąca  lis topada.

W o b e c  zd a rza jący ch  się w y p a d k ó w  n ieo trzy ­
m an ia  lub zag u b ien ia  listu z p rzy d z ia łem  poszcze­
gó lnych  d ru c h en  do zastępów , po lecam , aby  druch- 
ny  n iepew ne, w k tó rym  są zastęp ie  p rzesy ła ły  w y ­
k o n an e  ćw iczenia  do zastępow ej najbliżej nich m ie ­
szkającej.

A d re sy  — p a trz  list okó lny  L. XII n u m er  li­
s topadow y  „S k rz y d e ł”.

Czuw aj.

Józefina Łapińska 
Komendantka Harc. Szkoły Instr. 

na Buczu.
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Drużyny instruktorskie w poszczególnych 
Chorągwiach.

Jak p ra cu ją  w poszczegó lnych  C horągw iach  
D rużyny  Instruktorskie? Jak  są  zorganizow ane? K ie­
dy  pow stały?  Jak ie  s to su ją  m etody , jak iem i p o s łu ­
gu ją  się program am i? Jak ie  są  ich o b y cza je?— O to  
w y ją tk i  z n a d sy ła n y c h  do G. K. H. raportów , 
ro zk azó w  i t. p. P o d a jem y  je w  d o s łow nem  b rzm ie ­
niu, czasem  zd an ie  z b y t  „ sp e c ja ln e” w yjaśn iając. 
P rzeczy tam y ,  p o ró w n am y  z tem, co się u nas  robi. 
T ak .  A le  jeszcze  na leży  za in te re so w ać  się żywiej, 
w te d y  nasu n ie  się chęć p o ro zm aw ian ia  z druchna- 
mi, k tóre  p racu ją  w innych  d ru ż y n a c h  in s tru k to r­
skich. Z a p y ta n y m  przy jdz ie  chęć odpow iedzieć , 
w yjaśn ić ,  p o d a ć  szczegóły , p rzy s łać  d o k ład n y  opis 
jak  to było...

S k rzy d ła  go tow e są  s łużyć jako stacja, p rz ek a ­
zu jąca  z C horągw i do  C horągw i z a p y ta n ia  i o d p o ­
wiedzi, w ątp liw ości i w yjaśn ien ia .  M ożna  tę stację  
omijać, ale w ted y  nikt, prócz dw óch  na jbardz ie j  
za in te re so w an y ch  osób nie będz ie  b rać  ud z ia łu  
w  rozm ow ie .

A  przecież ta rozm ow a m oże  in teresow ać w ię­
cej osób.

Chorągiew Śląska. S ta rszy zn a  in s tru k to rsk a  zor­
g an izo w an a  jes t  w d ru żynę .  D ru ży n a  liczy 30 cz łon ­
k iń  i p racu je  w  3 zas tępach . D w a za s tęp y  sk u p ia ją  
hufcow e północnej i po łudn iow ej części Ś ląska, 
trzeci za s tęp  h arcm is trzyń  tw orzy K o m en d ę  C ho­
rągw i. W  d ru ży n ie  in s truk to rsk ie j  p ro w ad z iły śm y  
p racę  n a d  ch a rak te rem  i p og łęb ien iem  w iadom ości 
m e to d y czn y ch  i ogó lnoksz ta łcących . Z b ió rk i  i ćw i­
czen ia  za s tęp ó w  sta rszyzny  o d b y w a ły  się regu la r­
n ie  raz w m iesiącu. D o b ra  frekw enc ja  n a  zb ió r­
kach , k o n k re tn y  d o robek  w formie zd oby tych  prób  
i sp raw nośc i  św iad czą  najlep ie j  o celowości p racy  
i d o b ry ch  jej w ynikach .

(Z R aportu  rocznego za r. 1933/4 K. Ch. Śląskiej).

Skrzydła pytają:
1. Jak  p racu ją ,  ja k  są zorgan izow ane d ru ży n y  

d ru ż y n o w y ch  Chor. Śląskiej? T ro p y  m ówią, że d ru ­
żyny  tak ie  istnie ją . W  raporc ie  rocznym  K om endy  
nie zn a jd u jem y  w y s ta rcza jący ch  m ater ja łów .

Chorągiew Lwowska.
K szta łcen ie  d ru żynow ych  idzie droga, k tórą  

już szło w  roku  ubiegłym . G dz ie  jeszcze n iem a z a ­
s tępów  d ru ży n o w y ch ,  tam  pow sta ją ,  gdzie były, 
tam  się um acn ia ją .

P e w n e  różnice w  t rak to w a n iu  p racy  zuchow ej 
i s ta rszoharcersk ie j  sp raw iły ,  że często k ierow nicz­
ki g ro m ad  zu ch o w y ah  i zrzeszeń  s ta rszoharcersk ich  
nie in teresow ały  się ca łą  p racą  h a rce rsk ą  i nie or- 
jen to w a ły  się w  niej. P o s tan o w iły śm y  więc w za ­
s tęp ac h  d ru ży n o w y ch  nie o ddz ie lać  d ru ży n o w y ch  
od  k ierow niczek  zrzeszeń, lecz tw orzyć w spó lne  
z a s tę p y  d ru ży n o w y ch  i w sp ó ln e  obozy  d ru ż y n o ­
w ych, a d la  tych  k ierow niczek  g rom ad  zuchow ych, 
k tóre  już  p rzesz ły  obozy druż. o rgan izow ać  kursy 
zuchow e.

P o n ie w aż  p o w ażn e  n iedociągn ięc ia  w idzim y 
u za s tęp o w y ch ,  będz iem y  im p o m ag ać  a r tyku łam i

w  pras ie  harcerskie j, ew en tu a ln ie  w ro z k aza ch  i in" 
s trukcjam i n a  wizytacjach. P racę  d ru ż y n y  instruk  
torskiej p ro w ad z im y  w da lszym  ciągu w trzech k ie ­
runkach .

1. Pom oc ś rodow iskom  słabszym , w  tym  roku 
zas tęp o m  p ró b n y m . Chodzi o d o p i ln o w a­
nie norm alnego  o rgan izow en ia  i rozwoju 
d rużyn . Instruk tork i w izytu jące  b ęd ą  p rze­
p ro w ad za ły  ćw iczenia  i biegi ab y  w izytac je  
by ły  d la  d rużyn  pom ocą w pracy.

2. W  zw iązku  z rozm aitem i kw estjam i wią- 
żącem i się z n aszą  p racą , o m aw iam y  tak ie 
zagadn ien ia ,  jak  d rużyny  wiejskie, p raca  sp o ­
łeczna, za g ad n ien ia  moralności, tw órcza  p o ­
s taw a  in s tru k to rsk a  w s tosunku  do m etod  
p racy  harcerskie j,  skau ting  w świecie. Z a ­
g ad n ien ia  te m ogą  w sk azać  n am  now e m e­
tody pracy.

3. Na zb ió rkach  b ęd z iem y  p rzep ro w ad zać  ćwi­
czenia i gry p rzyrodn icze  w zw iązku  z n a d ­
chodzącym  Z lo tem .

D rużyna  ins truk to rska  p racu je  m etodą  zbiórek 
i wici.

U zupe łn iły śm y  b ib l jo tekę  Chorągw i, zo rgan i­
zow ałyśm y  trzy lotne bibljoteczki dla s łabszych  
drużyn  i m etodą  konkursów  i zaw odów  zach ęcam y  
harcerk i do zdobyw an ia  książek  .

(Z planu pracy K. Ch. Lwowskiej na r. 1934/5.

W  r. I933|4 w  w ielu  hufcach  zas tęp y  d ru ży ­
no w y ch  zorgan izow a ły  w cale  dobrze  sw ą pracę, 
p ro w ad z iły  ją  i p ro w a d zą  w d a lszy m  ciągu, a co 
na jw ażn ie jsze , sam e drużynow e zrozum iały , jak  
b ard zo  pom ocnem i w ich p racy  są w łaśn ie  te z a ­
stępy . D rużyna  in s tru k to rsk a  odby ła  w ciągu roku  
4 zbiórki, o raz w ys łano  3 wici. N a zb ió rkach  prócz 
ćw iczeń om aw iano  zagadn ien ia  zw iązane  z pracą, 
a więc p rogram y dziew cząt s tarszych , bibljoteczki 
d ru ż y n  i t. d. W  w iciach p o d aw an o  ćw iczenia, 
które rów nież m ia ły  się p rzyczyn ić  do  rozszerzenia  
i p o g łęb ien ia  naszej pracy. P o za tem  d ru ży n a  n a ­
sza o p raco w ała  i w y s ła ła  do G. K. H. p ro jek ty  
spraw ności.

Z as tęp  K o m en d y  C horągw i p racow ał również 
m eto d ą  zb iórek , n a  k tó rych  prócz sp raw  C horąg­
wi om aw ia łyśm y  zag ad n ien ia  p rogram ow e i w y c h o ­
wawcze.

Chorągiew Krakowska.
W szys tk ie  d ru ży n o w e danego  hufca  p racu ją  

w  zas tęp ie  drużynow ych . Jest to norm alny , w zo ­
rowo postaw iony  zastęp , k tóry  w p rogram ie  uw zglę­
dnia: p racę  n a d  sobą, pogłęb ian ie  sw ych w iad o ­
mości in te lek tu a ln y ch  i fachow ych , dalsze  ukszta ł-  
cenie harcersk ie  (now e s topn ie  i kon tro la  p o s ia d a ­
nych  jako  gaw ęd y  m etodyczne)  w spó lne  o m aw ia ­
nie i p rzygo tow yw an ie  zagadn ień ,  k tó re  w ysuw a 
życie drużyn , zazn a jam ian ie  się z ca łoksz ta ł tem  
p racy  harcerskie j, spec ja lne  p rzes trzegan ie  w zo ro ­
wej pos taw y  harcersk ie j,  t. j. solidności, sp rężysto ­
ści i t. p.

D o tychczasow e dośw iadczen ia  k sz ta łcen ia  o d ­
rębn ie  k ierow niczek  p racy  zuchowej, ha rcerek  i s ta r ­
szych  harcerek  da ły  złe wyniki, w iodące  do w y o ­
d ręb n ien ia  się tych trzech cz łonów  organ izacy jnych
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i w y łączn eg o  spec ja lizow ania  i zac ieśn ian ia  się 
w swej pracy. U zyskan ie  jednego  zw artego  pn ia  in ­
s truk to rsk iego  całej C horągw i o jednolitym  sposo ­
b ie i poziom ie kształcenia, zapew nia  najlepiej w ła­
ściw e ujęcie pracy. W  roku  1933)4 w szystk ie  d ru ­
żynow e hufca p racu ją  w jed n y m  zastępie, a nie jak  
d o tąd  w k ilku g rupach , a in d y w id u a ln e  ich d o ro b ­
ki i dośw iadczen ia  w  rodzaju  pracy, s ta jąc  się ich 
w spólną własnością, najlepiej w pro w ad za ją  w ca ło­
ksz ta łt  p racy  C horągw i i całej organizacji.

W iększość  hufców  (C horągiew  jest zo rgan izo­
w a n a  w 25 hufców) nie stoi jeszcze na  w y m a g a ­
nym  poziom ie p ro w ad zen ia  swej s tarszyzny , a le  w i­
doczne dążen ia  pozw olą  im uzupe łn ić  braki. P rzy tem  
podn ieść  n a leży  tru d n o ść  w  z jeżdżan iu  się, toteż 
zastępy , ogran iczając  się do 2—3 zb iórek  rocznie, 
p racu ją  za p o m o cą  wici.

(Sprawozdanie  Z. O. K. Ch. Harcerek i Harcerzy 
za rok 1933. Kraków 1934).

Na sąsiedzkich ścieżkach.

T o w arzy stw o  K rzew ien ia  K u ltu ry  
F izycznej K ob iet.

Wychowanie fizyczne stało się dzisiaj jednym 
z działów ogólnego wychowania współczesnego czło­
wieka. To też prawie wszystkie stowarzyszenia w pro­
gramach swych w mniejszym czy większym zakresie 
kładą nacisk na wyrabianie sprawności swych człon­
ków. N ietrudno jest zachęcać do uprawiania spor­
tów i organizować zespoły ćwiczebne dla młodzieży 
czy dorosłych zgrupowanych w różnego typu z rze­
szeniach, a więc ujętych pewną dyscypliną. E lem en­
tem zupełnie biernym na obijającą się o uszy pro­
pagandę kultury fizycznej są liczne rzesze kobiet 
nigdzie niestowarzyszonych. Pochłonięte pracą za­
robkową czy też choćby tylko prowadzeniem domu, 
jedne uważają sport i gimnastykę za przywilej mło­
dości, inne boją „przemęczyć swój organizm, zniszczyć 
cerę, nadmiernie wyrobić mięśnie". Nierzadko też 
spotyka się jeszcze opinję, że „sport to próżna s tra ­
ta czasu i niepotrzebne wymysły”

Wszystkie te kobiety nie zdają sobie sprawy ile 
nowych wartości do ich codziennego dreptania w ra­
mach pracy domu, wniosą choćby tylko dwie go­
dziny ćwiczeń tygodniowo.

Jak palącą koniecznością było stworzenie insty­
tucji mającej na celu czynne propagowanie kultury fi­
zycznej wśród kobiet zrozumiało w toku swej pracy 
powstałe w marcu 1933 roku Towarzystwo Krzewie­
nia Kultury Fizycznej Kobiet.

Stowarzyszenie to o wyraźnym zakresie działal­
ności nie rywalizuje z innemi, łączy lekarki, nauczy­
cielki, działaczki i instruktorki wychowania fizyczne­
go, celem stworzenia wspólnego frontu na całokształt 
zagadnień kultury fizycznej kobiet. Wszystkie orga­
nizacje kobiece mające w swym programie wychowa­
nie fizyczne współpracują z Towarzystwem Krzewie­
nia Kultury Fizycznej za pośrednictwem swych d e le ­

gatek. Każda kobieta (nie będąca nawet członkiem 
Tow.) ma prawo korzystania z pomocy jego i u rzą­
dzeń. Pomimo krótkiego okresu istnienia powstało 
już szereg lokalnych oddziałów Towarzystwa, we Lwo­
wie, Wilnie, Krakowie, Toruniu, Częstochowie, Mińsku 
Maz., Tomaszowie Lub.

Towarzystwo K. K. F. K. wykazało wydatną po­
moc w akcji „wychowania fizycznego dla robotnic 
fabrycznych" zainicjowanej przez P. U. W. F. i P. W. 
i Ministerstwo Opieki Społecznej. Ogromnie udatnie 
zorganizowany w kwietniu b. r. kongres kultury fizycznej 
kobiet poza propagandą umożliwił zebranie wielu ma- 
terjalów do dalszej pracy. Ciekawe wyniki przyniesie 
prawdopodobnie oryginalnie pomyślana ankieta „Dla­
czego uprawiam sport" i „Dlaczego nie uprawiam spor­
tu ”. Przeszło 6 tysięcy druczków ankiety poszło 
w świat do różnego typu kobiet.

Dla szukania nowych dróg i pogłębiania swej 
pracy, Towarzystwo zamierza wysyłać swe instruktor­
ki do państw obcych. Najbliższy projekt to zebranie 
w Rosji Sowieckiej danych o prowadzeniu wychowa­
nia fizycznego na terenie fabryk.

Lato, okres największych możliwości dla pro­
pagandy w. f., Towarzystwo wypełnia szeregiem obo­
zów wypoczynkowych dla pań z inteligencji p racują­
cej. W letnich miesiącach b. r. odbyły się 4 obozy 
w Druskiennikach, Ciechocinku, Truskawcu i na Hu- 
culszczyźnie, w których wzięło udział około 250 pań.

W okresie zimowym Towarzystwo prowadzi kom­
plety gimnastyki, plastyki, zaprawy lekkoatletycznej, 
narciarskiej, naukę pływania, oraz kursy narciarskie. 
Ruchliwa działalność Towarzystwa pobudzi niewątpli­
wie zainteresowanie kobiet do gimnastyki i sportu 
i wniesie ożywienie w dotychczasową m onotonję co­
dziennych zajęć.

Harcerstwo żeńskie za pośrednictwem Wydziału 
W. F. Głównej Kwatery Harcerek utrzymuje ścisły 
kontakt z działalnością Towarzystwa. Towarzystwo 
niejednokrotnie może przynieść pomoc harcerstw u 
szczególniej na prowincji, służąc radą w pracach 
programowych czy organizacyjnych, wskazując po­
trzebne lekarki, instruktorki i t. p.

Byłoby bardzo wskazane, aby w tych miastach 
gdzie istnieją oddziały Towarzystwa, Harcerki nawią­
zały z niemi kontakt.

Zam ało  bowiem zwracamy uwagi na współpra­
cę w dziedzinach pokrewnych z innemi organizacjami, 
a od tej współpracy zależą w znacznej mierze rezul­
taty naszych poczynań. H. I.

Koła Młodych Przyjaciół Przyrody.
KÓŁKO PRZYRODNIKÓW
przy 4 ki. Szkoły Powsz. 
w PŁOŃCE-KOŚCIELNEJ 

poczta Łapy.

W  naszej szkole p o w sta ło  k ó łk o  p rzy ­
rodników. C hcem y w ciągu  roku  zrobić dużo  
dobrego  d la  p rzyrody , p rze to  zw racam y  się 
z up rze jm ą p ro śb ą  o u d z ie len ie  n am  w sk az ó ­
w ek , co m og libyśm y  zrobić. Do tej pory  z a ­

Do
Ligi O c h ro n y  P rzy ro d y  
w Warszawie, Nowy-Świat 2.
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sadz il iśm y d rzew k a  i rob im y  karm iki.  W  ocze­
k iw aniu  łaskaw ej odpow iedz i pozosta ję

p rzew odn iczący
Stanisław Łupiński

ucz. V kl.

Listów tej treści o trzym uje  Z a rz ą d  Ligi Ochr. 
P rzy ro d y  2—3 tygodniow o, Z ap y ta n ie ,  jak  w idz im y  
dość ogólne, ale celowe i sk ierow ane pod  właściw y 
adres .  S zan o w n y  „p rzew odniczący",  czasem  „pre­
zes" z V-go lub VI-go oddzia łu , o trzy m a w ciągu 
k ilku  dni w y c zep u jąc ą  odp o w ied ź  n a  swoje za p y ­
tanie. L iga O c h ro n y  P rzy ro d y  nie k ieru je  b ez p o ­
średn io  p ra c ą  kółek, og ran icza  się jedyn ie  do p rze ­
s łan ia  w skazów ek , b roszurek , odpow iedz i n a  p y ta ­
nia. N a m iejscu  dz ia ła lność  rozwija się w za leżn o ­
ści od  ta len tów  o rgan izacy jnych  „P re z e sa ” i jego 
op iekuna ,  nauczycie la ,  oraz od po trzeb  i w arunków  
miejscowych. D zia ła lność  kółek obejm uje  zatem 
najczęściej: op iekę n ad  p takam i, dokarm ian ie  ich 
zimą, zaw ieszan ie  i w yrób  sk rzy n ek  (sz tucznych  
dziupli), u rząd zan ie  „rezerw atów " p tas ich  z k rze­
wów, zarośli, n ieużytków , uczenie  czy n em  i p rz y ­

k ład em  kolegów  szko lnych  o o b o w iązk ach  cz łow ie­
k a  w zględem  zw ierzą t i p taków , od n a jd o w an ie  za ­
b y tków  p rzyrody  (stanow isk rzadkich  roślin) i op ie ­
ka  n ad  niemi, o ch rona  i sadzen ie  drzew  i t. p.

Jeżeli u p rzy tom nim y  sobie, jakim  pow szechnie  
łub ianym  „spor tem " ch łopców  wiejskich  było od  
w ieków  n as taw ian ie  s ide ł  i w y b ie ran ie  gn iazd , oce­
n im y w ów czas ja k  cen n y m  dow odem  głębokiej 
p rzem iany  s to sunków  jest  liścik m ałego  p rezesa  
z P łonki-K ościelnej.

O rgan izacy jne  obowiązki kółek m łodych  p rzy ­
jaciół p rzy rody  są n ieznaczne . Kółko zg łasza  Li­
dze  O ch ro n y  P rzy rody  liczbę sw ych  cz łonków  i raz 
na  rok  kupuje  dla nich m areczk i z żu b rem  po 30 
groszy. Z n ac zk am i  temi o zd ab ia  się n as tęp n ie  le ­
g itym acje  członków . T y m  sposobem  k ażd e  n a j ­
m niejsze n aw e t  kółko m a  swój udz ia ł  w ogólnej 
akcji och rony  przyrody.

D odam  jeszcze jed n ą  uwagę: kółkiem  m łodych  
p rzy jac ió ł  p rzy rody  m oże zostać k aż d a  is tn ie jąca 
o rgan izac ja  szkolna, a w ięc i d ru ży n a  harcerska . 
Jest to jed en  ze środków  czynnego realizow ania  
szóstego prawa. Tylko , jak  do tąd  niewiele drużyn  
z tego przyw ile ju  korzysta,..

Z n a s z y c h
K o m u n ik a t Z arząd u  

G  n i a z d a  T a t r z a ń s k i e g o  
w  K oście lisku

za miesiąc L I S T O P A D  1934 r.

1. M ies iąc l is to p ad  nie przyniósł w życiu G niazda spe­
cjalnych zmian. Życie płynie zwykłym trybem.

2. S taszek Pitoń zaczął pokrywać dach blachą, co jest 
warunkiem otrzymania przez niego pożyczki z Banku Gospo­
dars tw a Krajowego, która umożliwi os tateczne i całkowite wy­
kończenie domu.

3. Druh Kosobudzki zorganizował dla drużyny męskiej 
w arsz ta t  stolarski w którym będą wykonywane i reperowane 
narty.

4. D ruchna h. C. F arjaszew ska  zorganizowała dla d ru ­
żyny żeńskiej w Kościelisku i dla  drużyny żeńskiej w Zakopa­
nem wspólny kurs zastępowych, który odbywa się w każdą 
niedzielę .

5. H arcerstwo kościeliskie brało udział w święcie Nie­
podległości, organizując wspólnie ze szkołami całą uroczystość, 
obecnie przystępuje  do przygotowania gwiazdki harcerskiej .

6. Wpłynęły nas tęp u jące  dary:
Druchna F. Żak (F ranc ja )  10 zl. na 'ceg ie łkę  gniazdz. 
Ks. J. Humpola 10 „
Dch. Schabów na (Kraków) 6 książek 
Dch. Kuczyńska (Lwów) 6 książek 
Dch. Trybulska (Jedwabna) 4 książki 
Druż. ż. w Zakopanem 34 książki 
Chor. Warsz. żeńska 30 fantów na loterję

Za łaskawem pośrednictwem i inicjatywą pani D-rowej 
Bujwidowej, przewodniczącej K. P. H. w Kościelisku otrzymu­
jemy z Sanator jum  Wojskowego „Gazetę Polską", „Ilustr. Kur- 
jer Codzienny" i tygodniki.

7. Zain teresowanie Gniazdem wzrosło o czem świadczą 
listy napływające licznie z te ren u  oraz wspomniane dary.

8. Przez miesiąc listopad było w Gnieździe 10 osób, są 
wolne miejsca.

Ks. J a n  H um pola  
harcm istrz  i p rezes  Zarządu G niazda Tatrz.

p l a c ó w e k .

Pisklęta dziękują za dary i listy jakie wpłynęły w odpo­
wiedzi na ich list do wszystkich czytelników „Skrzydeł". W o d ­
powiedzi na liczne pytania komunikują, że loterję na rzecz 
Gniazda urządzają  w końcu grudnia  lub w pierwszych dniach 
stycznia. Urządzając gwiazdkę dla biednych dzieci z Kościelis­
ka proszą o nadsyłanie ciepłej odzieży, zabawek i książek.

Wszystkim przyjaciołom Gniazda Pisklęta przesyłają na j­
lepsze  życzenia świąteczne i noworoczne — wierząc, że rok 
1935 rozszerzy krąg naszych przyjaciół i powiększy nasze mo­
żliwości.

P i s k l ę t a .

B U C Z Ę .

Kolonja  z im ow a n a  B uczu  d la  s t a r s z y c h  dz iew cząt .
Harcerska Szkoła Instruktorska na Buczu organizuje w ro ­

ku bieżącym kolonję s tarszych dziewcząt w czasie od 9.11 do 
10.IV 1935.
1. Na kolonję przyjmowane są  wyłącznie harcerki, pożą­

dany materjal jak najbardziej wartościowy.
Należałoby kierować dziewczęta słabe, anemiczne, 

dla których zdrowia pożądany byłby 2-mies. pobyt w 
podgórskim klimacie.

Dziewczęta chore ze zmianami gruźliczemi nie b ę ­
dą przyjmowane.

W czasie trwania kolonji zorganizowana będzie 
systematyczna nauka oparta  na indywidualnych przy­
działach pracy, tak, że pobyt na kolonji nie będzie 
stanowi! przerwy w nauce.

2. W a r u n k i  p r z y j ę c i a  n a  k o l o n j ę .
a) Harcerka, przynajmniej pionierka, kl. VI i VII gim­

nazjum.
b) Świadectwo lekarskie s tw ierdzające  brak wyraź­

nych zmian chorobowych.
c) Przydział materja lu szkolnego na wymieniony okres 

czasu dokonany przez nauczycielki danej szkoły, 
podpisany przez dyrektora (kę).

d )  Zgłoszenie przesłane przez Komendę Chorągwi.
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3. W a r u n k i  p o b y t u .
a) Opłata 3 zł. dziennie  — całowite u trzymanie wraz 

z nauką.
b) Zajęcia, nauka, praca harcerska, ruch na powietrzu 

(narty), saneczkowanie, dla potrzebujących weren- 
dowanie.

c) Na m iejscu  badanie  lekarskie.
Pożądane  jest jak najwcześniejsze przesyłanie zgłoszeń 

na kolonję.
Wykaz ekwipunku będzie przesłany indywidualnie zgło­

szonym.
Ilość miejsc na kolonji 35.

K u r s  d l a  d r u ż y n o w y c h  s t  a r.s z y c h d z i e w ­
c z ą t .

Harcerska Szkoła Ins truk torska  na Buczu przystępując 
do planowej pracy nad kształceniem ins truk to rek  starszych 
dziewcząt, organizuje dwa kursy oparte o kolonję s tarszych 
dziewcząt.

Na kurs Komendy Chorągwi zgłaszają czynne drużynowe 
starszych  dziewcząt ew entualn ie  instruktorki, które są obezna­
ne i za in teresowane pracą starszych dziewcząt i przewidywane 
jako kierowniczki tej dziedziny pracy na te ren ie  Chorągwi. 
Kursy odbędą się w te rm inach  9.11 — 9.II1 i 9.I1I — 10.IV 1935.

Zgłoszenia na kurs I będą  przyjmowane do dnia 15.1. 
na kurs II do 15.11 1935 r.

Ilość miejsc na każdym kursie po 14.

C zy  n a  złoć zab ierać p le d y ?
Weszło w zwyczaj powszechny i przyjęty, że do 

obozu jeździ się z pledami. W domu, izolowane od 
wilgoci, od zmian temperatury i chłodów nocy— śpimy 
pod watowanemi kołdrami.

W obozie, kulimy się, marzniemy, ubieramy się 
na noc w swetry i „kaloryfery", a na pledy nakładamy 
co się da z drobniejszych części ubrania — ale ple­
dy wozimy ze sobą w dalszym ciągu.

Proszę  mnie nie posądzać, że chciałabym do 
obozów wprowadzić watowane kołdry. Na szczęście 
istnieją już od dawna, tylko dotąd  nie weszły jakoś 
w powszechne użycie —  śpiwory.

W szybko idącem naprzód rozwoju naszego obo- 
zownictwa, musimy zrobić dalszy poważny krok: za­
miast pledów, wprowadzić śpiwory.

Na przeszkodzie, stoi jak dotąd, cena. Śpiwory 
muszą być jaknajlżejsze, a jednak ciepłe, muszą więc 
być zrobione z drogiej, wełnianej waty, pokrycie mu­
szą mieć cienkie, a jednocześnie mocne, możliwie 
impregnowane, nie może to być więc m aterja ł tani. 
Mimo to wszystko, ceny śpiworów, jakie spotykamy 
w handlu wydają mi się zanadto wygórowane.

Nie ulega wątpliwości, że produkcja we włas­
nych, harcerskich warsztatach mogłaby wypaść, znacz­
nie taniej, a śpiwory w obozach mają taką wyraźną prze­
wagę nad pledami, że powinny z czasem pledy zastąpić.

Powinnyśmy sobie powiedzieć, że dosyć już na­
rażania zdrowia własnego i cudzego. W obozach nad 
wodą lub w górach (a takich jest najwięcej), kładzie­
my się często spać do wilgotnej, zimnej pościeli.

Jeszcze  wyraźniejsza jest przewaga śpiworów 
nad pledami w czasie wędrówek. Śpiwór waży około 
1,25 kg., podczas gdy średni pled około 2 kg. Przy 
dłuższych lub górskich wędrówkach jest to różnica 
poważna. Przy zatrzymywaniu się w 'schroniskach, 
mając własny śpiwór, możemy nie brać pościeli, a tern 
samem płacić niższą cenę. We własnym śpiworze mo­
żemy bezpiecznie nocować w każdem łóżku, świetnie 
się przespać na słomie czy sianie, nie bać się spania 
nawet na ziemi, jeśli śpiwór jest impregnowany.

W tym roku uważnie przeglądamy spis swego 
ekwipunku obozowego, w związku ze zlotem jubileu­
szowy. Jeśli niema tam śpiworu, spróbujmy go wstawić.

IV/. Olbromska.

Z naszych Chorągwi.
Przy Warszawskiej Chorągwi Harcerek  powstała wytwór­

nia śpiworów Produkcja  nie jest obliczona na zysk, lecz ma 
na celu umożliwienie powszechnego używania śpiworów w obo­
zach i na wędrówkach. Zakupując du że  partje m aterja łu  bez ­
pośrednio w fabrykach i dos tarczając śpiwory bezpośrednio  n a ­
bywcom, wytwórnia będzie mogła wyznaczać ceny nietylko niż­
sze znacznie od cen śpiworów znajdu jących  się w handlu, lecz 
nawet od szytych w domu.

Wytwórnia za trudnia  harcerki bez pracy.
Ceny śpiworów od 27.80 do 50 zł., zależnie od rozm iaru 

i gatunku.
Zamówienia: G. K. H. Myśliwiecka 3/5.

CHORĄGIEW  KIELECKA.
W dniu  29.XI.34 nastąpiło  przejęcie te ren u  b. Chorągwi 

Zagłębiowskiej Harcerek przez Komendę Chorągwi Kielecko- 
Radomskiej (patrz Wiadomości Urzędowe z września 1934). 
Obecnie zatem teren  Chorągwi Kieleckiej pokrywa się z te renem  
województwa.

W dniu IX.XII.34 odcyła się w Gołonogu zbiórka h ufco­
wych Zagłębia, na której omówiono sprawy organizacyjne, pro­
gramowe, kształcenia starszyzny i udziału w Zlocie. Najbliższem 
wspólnem przeżyciem drużynowych połączonej Chorągwi będzie 
kurs zimowy na Buczu.

PolsKa zagranicą.
D r u c h n y )

Zaledwie parę  tygodni dzieli nas od pięknych i radosnych 
świąt Bożego N arodzenia ,  od „Gwiazdki", najmilszego święta 
dzieci i młodzieży. W niektórych domach, a już w każdej bez 
wyjątku szkole znajdz ie  się choinka, a pod nią podarki, sło­
dycze, zabawki, książki.  Ileż to będzie  w tym dniu  radości, 
ile roześmianych szczęśliwych twarzy wokoło. Wyobraźmy so­
bie tę  chwilę, ale równocześnie  przenieśmy się myślą do do­
mów polskich rozs ianych  na najdalszych krańcach świata do 
szkól obcych gdzie niema „gwiazdki" dla dzieci polskich. Tę 
radosną chwilę psuć im będzie świadomość, że są  między ob­
cymi a często jakże wrogimi ludźmi. Napewno w dniach tych 
odżywać w nich będą wspomnienia świąt spędzonych wśród 
swoich rodaków, gdzie wszędzie słyszało się mowę ojczystą 
i se rdeczne słowa życzeń świątecznych.

O nich więc obowiązkiem naszym jest pamiętać. Ju ż  t e ­
raz czas pomyśleć, jak siostrom naszym uprzyjemnić święta, 
wywołać uśm iech na twarzach. Wierzę, że drużyny zna jdą  d u ­
żo pomysłów. Niech życzeń świątecznych wraz z opłatkiem jak 
najwięcej dotrze do drużyn polskich zagranicą, jak również 
książek polskich, które dla rodaków naszych posiadają n ieogra­
niczoną wartość.

Wiem, że szczerze  i z ochotą  za jm iecie  się tą  sprawą 
i wiele radości rozsiejecie wśród polaków poza granicami kraju.

Po adresy drużyn zagranicznych należy się zwracać do 
G. K. H. Warszawa, Myśliwiecka 3/5. Dział zagraniczny.
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W iad o m o śc i  z E ston j i .

16-lecie Niepodległości Polski harcerstwo polskie w E s­
tonji obchodziło  uroczyście. W przeddzień  święta t. j. 10-go 
wieczorem odegrano scenę  z Nocy Listopadowej, chór m iesza­
ny odśpiewał szereg  pieśni polskich a na zakończenie zuchy 
popisały się pięknie wyuczonym trojakiem.

Na uroczystości tej obecny był poseł polski p. Starzew- 
ski, jak również około s tu  innych osób.

W dzień święta odprawiona została specjalna dla h a r ­
cerstwa Msza św, a później odbyło wspólne dla zuchów śniadanie .  
Żeby więcej sprawić dzieciom radości i upamiętnić ten  dzień, 
zostały młodsze harcerki obdarowane granatowem i beretami 
z biało-czerwonym tró jkątem.

Z Harcerstwa.
W ystaw a  ks iążk i  h a r c e r s k ie j .

W d n iu  2.XI1 otwarto wystawę książki harcerskiej. P rzed ­
stawia się ona bardzo ciekawie i da je  obraz rozwoju p iśmien­
nictwa harcerskiego. Od broszurek do pięknych i lustrowanych 
wydawnictw Na Tropie i B iura Wydawniczego. W wystawie 
wzięły udział i księgarnie wystawiając stoiska z książkami dla 
młodzieży. Pisma harcersk ie  miały swe stoiska albo też  można 
było je przeglądać na stołach. Wystawa jes t częścią  wielkiej 
wystawy zlotowej i będzie  przywieziona na Zlot.

Z okazji otwarcia wystawy Szefostwo Prasy  i Propagandy 
Zlotu zorganizowało przyjęcie informacyjne o Zlocie dla p rzedsta­
wicieli prasy. Wystawę otworzył przewodniczący Z. H. P. woje­
woda M. Grażyński. Na przyjęciu przemawiali: Wiceprzewodni­
cząca Z. H. P. harc. Rzeczp. Helena Śliwowska, przewodniczą­
cy Z. H. P. wojewoda Grażyński i Naczelnik dh. A. Olbromski. 
Przedstaw icie le  prasy i radja  zabierali kolejno głos, między in­
nymi red. M arjan Stępowski opowiedział o pierwszej wzmiance 
o harcerstw ie w kalendarzu  z r. 1909 i o drużynie  im. Po l­
skiego Radja w Glinkach.

H asło i sym bol Zlotu.
Komendy Chorągwi i Główne Kwatery otrzymały n a s tę ­

pujące pismo:
Dla łatwego i jasnego wyrażenia celu Jubileuszowego 

Zlotu H arcerstwa Polskiego, Komenda Naczelna Zlotu posta­
nowiła ustalić hasło Zlotu i symbol Zlotu ,ściśle związany z 
has łem .

W związku z powyższem Komenda Naczelna zaprasza 
Szanow ne Druchny i Szanownych Druhów do wzięcia udziału  
w wyborze hasła  i symbolu Zlotu.

Hasło i symbol Zlotu winny w sposób zwięzły i jasny 
wyrażać:

a) Zlot jako im prezę Z. H. P.
b) Jubi leuszow ość Zlotu.
c) Główną wytyczną pracy Zlotu lub pracy Z. H. P. 

na przyszłość.
Projekty, opracowane p isem nie należy złożyć w Sekre- 

ta r jacie  Komendy Naczelnej Zlotu w term in ie  do 1 stycznia 
1935 r.

Komenda Naczelna Zlotu, pragnąc, aby hasło i symbol 
Zlotu najtrafniej odpowiadały po trzebom  Harcerstwa, przywią­
zuje b. dużą  wagę do wypowiedzenia się w tej sprawie Sz. Dru­
hów i liczy na Ich żywy udział w opracowaniu projektów.

Czuwaj!
Naczelny Komendant 

Jubileusz. Zlotu Harc. Polskiego 
A n to n i O lbrom ski hm .

O d p ra w a  K o m e n d a n te k  C horągw i.
Na ostatniej odprawie K omendantek C horągw i była oma 

wiana organizacja Zlotu. Druhna Naczelniczka przedstawiła 
program Zlotu, po dyskusji każda Chorągiew zgłosiła jaką s łuż­
bę dla Zlotu będzie pełniła. P rócz tego przedyskutowano ta ­
kie kwestje jak życie na Zlocie, pokazy, gry, ogniska i t. d.

Szczegółowe sprawozdanie  w n as tępnym  numerze.

Z P O L S K I .

S am o lo ty  R. W. D. z a g ran icą .  Lotnicze warsztaty d o ­
świadczalne, produkujące samoloty R. W. D. sprzedały licen­
cję na na budowę tych samolotów Estonji i Jugosławji, Estonja 
posiada narazie tylko jeden egzemplarz R. W. D.-8, który o d ­
niósł wielki sukces, holując szybowiec nad morzem Baltyckiem. 
Jugosławja buduj na podstawie licencji trzy samoloty R. W. 
D.-8. Będą one użyte do celów szkolenia lotników. Pozatem 
R. W. D. znajdują  się także w Czechosłowacji,  która zaku­
piła dla zawodników cha!lenge’owych dwa R W. D.-9. Obecnie 
wytwórnia w Białej Podlaskiej, która buduje R. W. D.-8 dla 
lotnictwa wojskowego zgłosiła je na konkurs, ogłoszony przez 
armję brazylijską. Prócz niej zgłosiło się kilka najpoważniej­
szych wytwórni amerykańskich i francuskich. W najbliższym 
czasie ma zapaść w tej sprawie osta teczna decyzja.

P o lsk a  b a n d e ra  po raz  p ierw szy  w k an a le  P an a m s k im .  
Do portu Cristobal leżącego nad  kanałem Panamskim, przybył 
z Martyniki polski okręt szkolny „Dar Pom orza”. Je s t  on pier­
wszym okrętem polskim na kanale  Panamskim. „Dar Pom orza” 
przebył tydzień na kanale, poczem odpłynął na wyspy Galpa- 
gos na oceanie Spokojnym. W czasie drogi przez kanał, „Dar 
Pomorza holował łódź żaglową Władysława Wagnera, który od­
bywa na niej podróż dookoła świata.

B alon  „ T o ru ń "  ch ce  p o b ić  r e k o rd  d łu g o ś c i  lo tu . B a­
lon „Toruń" wystartował z Moście do próby pobicia rekordu 
długości lotu. Załogę balonu stanowią: por. Pomaski oraz inż. 
Krzyczkowski z zakładów Chemicznych w Mościcach, jeden 
z pierwszych w Polsce cywilnych pilotów balonowych. Balon 
po wzniesieniu się poleciał dość szybko w stronę Ukrainy. 
Lotnicy wzięli ze sobą zapasy żywności, wystarczające |na 50 
godzin lotu.

Aleja S o b ie s k ie g o  w Brukseli! .  Dnia 5 grudnia odbyła 
się w Brukselli uroczystość otwarcia alei króla Sobieskiego, 
w obecności członków poselstwa i konsulatu  R. P. i licznie ze­
branej kolonji polskiej. Burmistrz m. Brukselli Max, wygłosił 
przemówienie na czść Polski i Sobieskiego — obrońcy cywili­
zacji zachodniej przed zagładą. Aleja Sobieskiego jest jedną 
z największych arteryj w nowej dzielnicy Brukselli i prowadzi 
na tereny wystawy światowej, która tu będzie  otwarta w roku 
przyszłym.

R e fo rm a  z a sa d  pisowni. Polska Akademja Umiejętności 
rozpisała  ankie tę  w sprawie reformy pisowni polskiej. Ankieta 
ta objęła najpoważniejsze insty tucje  naukowe w Polsce. Po 
otrzymaniu na nią odpowiedzi,  Akademja przystąpiła do zba­
dania materja łu, poczem rozpoczną się obrady nad ustaleniem 
zasad ortografii polskiej. W obradach  tych wezmą udział przed­
stawiciele: Polskiej Akademji '  Umiejętności, T-wa Naukowego 
warszawskiego i lwowskiego, T-wa Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
i Wilnie, T-wa Nauczycieli Szkół Średnich  i Wyższych, Akade­
mji nauk technicznych, Polskiej Akademji Literatury, Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, Związku wydawców książek i czaso­
pism, n ^ zb i« 2  Dziennikarzy Polskich oraz Ministerstwa Oświaty. 
Tematem obrad ma być takie opracowanie zasad pisowni aby 
nowa ortografja polska była jak najprostsza  oraz, by nowe za ­
sady mogły jak najdłużej obowiązywać — nie wymagając po 
kilku latach nowej rewizji.

Z jazd ab s ty n en tó w . Dnia 8 i 9 grudnia odbędzie się 
w Warszawie pierwszy polski ogólnokrajowy zjazd abstynentów. 
Zadaniem zjazdu jes t zdan ie  sobie sprawy z wyników dotych­
czasowe: walki z alkoholizmem oraz przeprowadzenie dyskusji 
nad  metodami tej walki i jej organizacją. W czasie zjazdu o t­
warta będzie w szkole higjeny wystawa antyalkoholowa.

S p o łeczn y  K om ite t  D o raźn e j  P o m o c y  D ziec io m  S zko l­
nym. Przy Radzie Szkolnej m. st. Warszawy powstał Społecz­
ny Komitet Pomocy Doraźnej Dzieciom Szkolnym Ma on na 
celu n ies ienie  doraźnej pomocy dzieciom szkół powszechnych 
w zakres ie '  dożywiania, zaopatrywania w odzież, obuwie i po­
moce szkolne oraz w zakresie  kulturalno-wychowawczym. Na­
razie Komitet wziął sobie za zadanie  zorganizowanie Gwiazd­
ki dla najuboższych dzieci i młodzieży stolicy.

Z d z ia ła ln o ś c i  P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  W. F. i P. W.
W dniach od 29 listopada do 1 grudnia odbyła się w 

Państwowym Urzędzie W. F. i P. W. konferencja obozowa. 
W in teresujących refera tach  zostały omówione wszystkie typy 
obozów. Obozy harcerskie ,  dla młodzieży bezrobotnej, dla ro­
botnic, obozy w. f. wyszkoleniowe, dla inteligencji pracującej,  
obozy wędrowne i obozy zimowe.
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Referaty dały wiele m aterja łu  do dyskusji, podczas któ­
rej wysunięto szereg  wniosków, niewątpliwie bardzo przydat­
nych dla pogłębienia i rozszerzenia  akcji obozowej.

W konferencji wzięły udział referentki w. f. i p. w., ins truk­
torki objazdowe wszystkich Okręgowych Urzędów, oraz de le ­
gatki stowarzyszeń kobiecych prowadzących akcję obozową. 
Z ramienia Głównej Kwatery Harcerek  wygłoszono referaty: Dh. 
dr. K. Lublinerówny „O obozach harcerskich" i Dh. H. Ter- 
Gazarówny „O obozach zimowych".

Rozmowa z Redakcją.
Dh. J. Hajdukiewicz, Wilno. Prosimy o inne materjały, 

pisane zwięźlej. S tara jc ie  się informować o tych zdobyczach 
w pracy, które mogę być potrzebne innym jej kierowniczkom.

Dh. B. Januszówna, Ostrowiec Kielecki. Skoro druchna 
odważyła się napisać do „Skrzydeł”, prosimy o dalsze próby, 
lepiej jednak zaczynać od prozy.

Dh. Z. Siedlikdwna, Kochłowice. Wydrukujemy w następnym 
numerze, ale prosimy o przysłanie krótkiego opisu przebiegu 
zb'órki.

P r z e g l ą d  ś w i a t a .
S to s u n k i  p o ls k o - f r a n c u sk ie  — a racze j  pew n a  n iech ę ć  

u ja w n ia n a  w o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  p rzez  op in ję  f r a n c u s k ą  
w obec Po lsk i — o to  co  p o c h ła n ia ło  n a sz ą  uw ag ę  i było  
p rzy czy n ą  w p ew n y ch  k o ła c h  s p o łe c z e ń s tw a  po lsk iego ,  n a ­
w et n ie u z a s a d n io n e g o  n ie p o k o ju  o to , czy so ju sz  po lsk o -  
f r a n c u sk i  b ęd z ie  n ad a l  u t rzy m an y ,  czy t r a d y cy jn a  przy jaźń  
obu  n a ro d ó w  n ie  d o zn a  z a ła m a n ia .  T ak  s ię  d z ia ło  w le- 
c ie  i na  je s ien i  1934 r. i ł ą c z o n o  to  z pew n ą  te n d e n c ją  t r a ­
g iczn ie  zm ar łeg o  m in is t r a  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  F ranc j i ,  
L udw ika B a r th o u .

Czy is to tn ie  b y ł  on  d la  P o lsk i  ta k  n ie ch ę tn y ,  czy r a ­
czej mieliśm y do  c z y n ie n ia  z f a ta ln y m  zb ieg iem  o k o l ic z n o ­
śc i  — w y jaśn ią  to  n a m  dz ie je  — t r z e b a  je d n a k  s tw ierdz ić ,  
że  w raz  z now ym m in is t r e m  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  F ran c j i  
p. Lavalem , p rzysz ło  pew ne o d p rężen ie ,  pew na p o p raw a  s to ­
sunków , o w o cem  k tó re j  były odw ied z in y  gen .  G ó reck ieg o  
p re z e s a  F e d e ra c j i  p o lsk ich  zw iązków  o b ro ń c ó w  o jczyzny  
u f r a n c u sk ic h  to w arzy szy  b ro n i ,  k tó r a  w z m o c n i ła  więzy 
i b r a te r s tw o  b ro n i  o b u  naro d ó w .

#* *
N otow aliśm y w o s t a tn i c h  cz a sa c h  w n a s z y m  „ P rz e g lą ­

dz ie  św ia ta"  t r a g ic z n e  z a m a c h y  p o li ty czn e ,  k tó re  r a z  po 
ra z  w s trząsa ły  su m ie n ie m  lu d zk o śc i .  A o tó ż  je s z c z e  je d e n  
zam ach ,  z n a m ie n n ie j s z y  od  in n y c h  z an o to w ać  m u s im y .  Ki­

rów, ideowy bolszewik , w ie lo le tn i  c z ło n e k  p a r t j i  k o m u n i­
s ty czn e j ,  p o p u la rn y  d z ia ła c z  ro b o tn iczy ,  sz e f  in sp ek c j i  ro -  
b o tn ic z o -w ło śc ia ń sk ie j  i czw arty  m ąż  s t a n u  Z. S. R. R. po 
S ta l in ie  — p a d ł  od kuli sk ry to b ó jcze j ,  w śró d  ta jem n iczy ch  
o k o liczn o śc i .  O d  kuli  in n e g o  bolszewika...

W szystko , co s ię  dz ie je  w p a ń s tw ie  bo lszew ick im  je s t  
c z ę s to k ro ć  o k ry te  ta jem n iczo śc ią ,  tak ,  iż m a ło  k to  p o tra f i  
rozw ik łać  z a g ad k i  w y d a rzeń  w tym  kra ju .  Tern t r u d n ie j s z ą  
b ęd z ie  r z e c z ą  u s ta l i ć  jak ie  były  g łę b s z e  przyczyny z a m a ­
chu  na  Kirowa, jak ie  te ż  b ę d ą  sku tk i  t e g o  z a m a c h u ,  n ie  
u leg a  w szak że  w ątp liw ości,  że  w y d a rzen ie  to  p o s ia d a  w ie l­
kie zn aczen ie  sp o łe c z n o -p o l i ty c z n e .

*# *
N ied o cen ia  s ię  c z ę s to  z n a c z e n ia  p o szczeg ó ln y ch  d z ia ­

ł a ń  Ligi N arodów  d la  sp raw y  pokoju . A p rzec ież  d o k o n a n y  
o s t a tn io  u k ład  w sp raw ie  p leb iscy tu  w Z a g łę b iu  S a a ry  p o ­
w itan y  z o s ta ł  p rzez  o p in ję  św ia ta  jako  s u k c e s  m o ra ln y  Li­
gi N arodów . S y tu a c ja  w Z a g łę b iu  S a a ry  b y ła  n iew ą tp l iw ie  
t r u d n a ,  zw łaszcza  od cza su ,  gdy N iem cy  w y s tąp i ły  z Ligi 
N arodów , a  zb l iża jący  s ię  t e r m i n  p rz e p r o w a d z e n ia  p le b is ­
cy tu  cech o w ało  c o ra z  w ięk sze  n a p rę ż e n ie  n as t ro jó w .  U kład  
f r a n c u sk o -n ie m ie c k i  zaw arty  w te j  sp raw ie  o s t a tn i o  w G e­
newie, w zm acn ia  z a ró w n o  s ta n o w isk o  Ligi N arodów  jak 
i p o tw ie rd za  p raw a n a b y te  p rzez  p a ń s tw a  koalic ji  n a  m o cy  
t r a k t a t u  w ersa lsk ieg o .

C z y n ó w  trw a łych  a  d o b ry c h , 

o d p o c z y n k u  w śró d  b ra tn ie j 

g ro m a d y , p o g o d y  w d u sz y  

i na n ie b ie

Ż y c z y  C z y t e l n i c z k o m  

n a  n a d c h o d z g c e  ś w i ę t a  

B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A

R E D A K C J A .

Ceny ogłoszeń jednorazowo: J/i kol. zł. 200 — t/a kolumny 

zł. 100 — '/l  kolumny zł. 60 — J/g kolumny zł. 35 — */j6 kolumny 

zł. 20. — Przy ogłoszeniach wielokrotnych ceny niższe.

U W A G A :  W szelką  k o re s p o n d e n c ję  o raz  a r ty k u ły  p ro s im y  
k ie ro w ać  pod  ad re sem :

GŁÓWNA KWATERA ŻEŃSKA, MYŚLIWIECKA 3/5.

P R E N U M E R A T A .
Rocznie zł. 5 .— z „Wiadomościami Urzędowem i” Z.H.P. zł. 7.— 
Półrocznie „ 2.50 „ „ „ „ „ 3.50
Kwartalnie „ 1.25 „ „ „ „ „ 1.75

Cena 1 num eru  „Skrzydeł” 50 gr.
Cena 1 num er z „Wiadom. Urzęd.” 70 gr.

Rocznie wychodzi 12 numerów.
Adres Redakcji i Administracji: Główna Kwatera Żeńska Z.H.P. 
Warszawa, M yśliw iecka 3/5, P. U. W. F. Konto P. K. O. 21.850.
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Uklejska, Jadwiga Wierzbiańska.
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